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staro mo o a komedia

/Staromodna;} a Komiedija /

Przakład s Halina ZAKWWW

Opracowanie tekstu s Kazimierz WITKIEWICZ

Wiersz Biełty AcłmadulŁnęa w przekładzie

Witolda Woroszylskiego,



Lidia ZEEKdR ~ p&aasntka

Rodton MkołajowicK - nacsolny lewara sanatomlur.

Bz@dz dzieje się pod sam koniec lata nad bmsaGiem 

Zatoki Hyskiejf
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H^ai-żylD się up pod sam koniec pewnego lata nad brzegiem 

Zatoki Ryskiej.

W pogodny słoneczny dzicz Rodion ; ikołajcwicz,naczelny 

lekarz miejscowego sanatorium, mężczyzna o pełnym godności 

wyglądzie,wypoczywał założywszy nogę na nogę, w ogrodowym 

fotelu, w godzinach, w których nic miał przyjęć nie bardzo 

lubił przebywać w swoim gabinecie, wystarczała mu na to 

,■< zupełności deszczowa pogoda. <v pogodne za i', dni wołał 

spoglądać w słoneczne niebo i aąpoainająe o codziennych, 

kłopotach patrzeć na otaczające go drzewa i krzewy. ^?ofl 

otenet.. gabinetu przyjęć kazał więc ustawić prosie,plecione 

z wikliny meble,urządzając w ten sposób letni, wariant 

swojej zwykłej codziennej i^racy,

Tamtegć pamiętnego dnia,gdy doktór Bodion wygodnie, siedząc 

przeglądał jakieś tam. papiery,zjawiła sic u niego po raz 

pierwszy Lidia gerber..,,.

ONA Ozy to pan jest Rodionem ikoł.^jewiczeitt ?

O N lak, to pi-awda.

ONA Skoro Sak, jest vjŁpg pan naczelny ni lekarzem

tego sanatorium ?



I fce u brudna zaprzeczyć,

y?cbes tego nie i-o zwaleni dlaczego si-, pan 

uświecha ł

I ja tego nie pojaję.

I nadal się pan na. •i--cjigł

/ściąipął bm, stał się

. .. --i, już przestałem.

i

idąc' za <yźu^aoj slostsj zeszłaa do ogiadu

Cieszt sit>ż*3 pana znalazł ag»

■i^ośz'4 "Wj baczyć, le ^9 czasie ^ola.ya od przyjęć

■■ ? ■ 5

gabinetu, ^raszę,niech pani siada.

■-

/■ - ■/

Mógłby si pan vo zaproponować niec.o wużeśniej.
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. . , . . ie . pt 3 i j >ło»y*

Maczeto ? IMiWMf

-,,: mas bardzo byce.- zaskoczony mai siBosŁ®®*

. , iw®/

,.. ; )< . Ł . ■■ ŁSJkacżyło ?

WIG jXlaVf C - •. 5

si 'Ł ait-aya siićxX1»

OIOł /tym samya oficjalny;, toneu/

..i. S/G : XQZi -:J

OK Pra^dopodofeaU ■ •

/pauza/

1 • ■ Ś©

pani uwa?iatże powinieneś coś mówić ?

OKA Katutainie. 2apxosił tanie .un ca rozaowp*



Od Płoszą :d wybaczyć... .Pani jest na ćuEaaji

w naszya sanatoriua ?

/wyaLMle/

a.Ukilta ,46 03.11 O t’y .. <16.

Oli Obciąłbyu sL;_ Sws&z dowiedzie ,jak sit pani

nazywa*

-

• . ; .- ...

...Gż:. to...;. I aeo-bcic ? Ta saaa ?

0.M / z godnością/

Ta sa;aa ? Co to aa znaczyć ? Pxzyzna paii,ś© 

to niaoc- ćteioalą sab^aoiało.

. .; . „

pani uizytv aa f/odsin-^ sziesi ; t.. iłuio, a teraz 
■ M

jGSC jUzi j;}uGij,t'.ł■_< CaLljjjćl., 3‘ d u CO

A . •

?.. . ' . SŁ .



ON /ostrożnie/

Cieszy ranie to, naturalnie, onelałbym jednakże 

wiedzieć, dlaczego oani nie było o dziesiątej ?

ONA. Nieodpowiednia godzina. 0 dziesiątej karmię

mewy.

/srogo/

Karmię codziennie, zaraz po śniadaniu.

uli Sądzę,że ten jeden raz mogła pani nakarmić je

niec^ później.

ONA / w sposób niepodlegający dyskusji/

Nie mogłam, To by zakłócało porządek dnia,

ON Ozy pani ktoa go ustala?; ?

ONa 0, co to,to nie. Aawsze decydują o wszystkim

sana,

/pauza/

Jak się to drzewo nazywa ?

OH /zdziwił się/

Kasztan.
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ONA

ON

ONA

on

A te krzewy ?

/coraz bardziej zdzUiony/

Akacje.

Konieczno Stoazę wszystko sapamiętać. Niestety, 

iXXX£SXX ostatnie lata żyłam jakaś idiotycznie, 

zdała od przyrody. Plączę nazwy kwiatów,ptaków, 

absolutnie ule parał et aa co jest co. Teras 

powinnam. sobie przypomnieć na nowo.

i pauza/

Dlacze&ę pan przez cały czas milczy '? Przyszłaś, 

siedź* tu z panem, tracę czas - a pan milczy.... 

Noże laam. zły elektrokardiograf ? Fatalny obraz 

krwi ? Albo na pan jakąś inn ją niemiłą wiadomość 

dla mnie? No,proszę się przyznać.

/szybko/

Nie...żadnych ale okojacych wyników nie ma. 

Istota sprawy leży o czym innym. Orćzl pani... 

Nasze «aodgasżH.a sanatorium to zaki.ua leczniczy 

w pewnym se^ńa,. ..nadsn hotel,ani nawet dęm 

wczasowy. Cisza i porz dek powinny być prżestrze 

gane ściśle. Tymczasem.....

zaki.ua


ł-~*

ONA

ON

OM

ONA

Słucha® z og.-.-oiany ■■' zaciekawienie®,panie 

doktor . .e.

Paai zacałowanie Jest powode.?; móstwa skarg, 

n.a■ -ływajpcycxi og jŁursojuszy* Leszka jaxii u nas 

zaledwie sześć dni, a sk .:•. : pod m . r.

... . , . i i ;

nietypowej chorej jeszcze nie laielisaiy w naszy® 

sanator iuiił»

Przede wszystki® słowo ”cho3Ja**,su.szj zauważyć 

lecyW^aale ail nie odpowiada - . - la .'-

biaj ;co n,a ^ćiżdego ajrwalnego .człowieka pr.-.yby- 

waj,;cejo tu do was* 

05

widzi pan i... nie ja \:o ustalał et .... taki jest

perz dek»

/pogard!iwie/

aoxs:.>?oi: ’.. a..; aa w.,. . z«y'-l^ ei,co

. ■ 1

r.jzede wszysisia. to,że nie daje pani spać

ocuczeniu#
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OBA /tonem lodowatym/

Go to znaczy,że nie d&ję s^ać otoceoniu ?

OB Nagle,leżąc w łóżku zaczyna ani w środku nocy

recytować na glos xxe:ks^ wiersze*

UM Niebywałe l Czyż by uważali doprawdy,że chrapanie

jest le..sze ? Gzypan wie,że ■.ej a sąsiadką- chrapie 

y tam potężnie,że rulysz., się stój ce aa sto’.,!, u

u mego wezgłowia mwiaty - za eweiam pana I •* 

sołysai slę..*zaś mojs diugis vls a vis ® ty ■_ 

, - - ' ; 

wożaaby Bóg nie c® pos-;. nieć... .Jedni kże, jak 

pan Widzis nie załamaję się i ziioszv te jęki 

ae stoickim, s -tcu-je®.*

ON Sobrz-j,pxzp.juśóiay*..2aawasn.o iów .nieś,że nagle

zaczyna pani śpiew...ć skoro yvżit,co ot .

J a sHa« o tuczenie*

On A Gzy słdzi pan doprawdy,że iatwo sig postrzymać

leażńy poranek ? W deszczów^. '

śpi ■ .«
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Poza ’ ya,.plew aa bardzo cichutko, □ tak,zaledwie 

sobiy aucv...

/zanuciła/

Osy taki śpiew meże kogokołu -ok obudźić,niechn 

pan sair. osądzi

OS śpiewa pani bardzo ładnie,ale yowinna pani wiedzieć

że niektórzy ludzie śpi- bardzo czujnie. 1 nie 

wolno im zakłócać snu wczesnya rankiem...•

ONA lie szkodzi,nie szkodzi - troć mogą nie- dospaćt

Nic tak nie skraca życia,jak długi sen. Pozbawia 

nas wielu interesujących rzeczy A pan chyba 

nie zaprzeczy,że na t-yE> święcie,tak czy owak, 

jest bardzo interesująco,

OM ... czystko tu óest,naturalnie,bardzo słuszne, ale

poranny sen,,..

OIM /przerywa mu/

ha przykład niektóre z moica sąsiadek,proszą 

sobie wyobrazić,mimo,że tutaj przebywaj Już 

od dawna.ani razu* pojmuje pan- ani razu nie 

oglądały wschodu słońca. A tymczasem, wschód 

słońca na ;.-iorzu pozostawia niezatarte wrażenie.



ON Całkowici.e się z panią <ug^.nza.m, il^czego jcdnair,

jak utrzymują niespkojne kuracjuszki,przełazi 

pani do ©grodu przez okno, a po jakimś czasie 

wraca do g-okoju tą samą drogą ? Wisie z aica, 

przebaczone oczekują. cierpliwie sani powrotu, 

by móc zasnąć od n-jwa,gdy pani uysiczaaaa 

często raczy wracać dopiero po półtorej godzinie 

1; sam staje się pani przyzszyną pomstujących 

u nici. stresów•

Ponieważ siostra Welta zWyka pawilon na noc 

na utucz ,we .laie zas budzi si^ nieraz nieprze­

parta c . ; . i. la się po ogro . ie w nocy, 

popatrzenia na --.ńatio księżyca,przespaoexosa- 
obcowania.

nia siY aż na brzeg morza,saiu na sam z przyrodni 

Niech pan si , postara mnie zrozumieć...jestem, 

riasżczuchem i przez wiele lat nie widziałam

ń : chodziłam yo lesic... tutaj,dookoła 

wszystko przypraw La auiie o zawrót tfłowy 

/zawstydziła się swojego wzruszenia/ 

ihasdop o dobnie jest to pani całxo’«'icie ' obojętno. 

Od godziny wyjmuje an z pudełka landrynki 

i zapamiętale je ssia. Oproszę sobie nie 

przerywać przyjemności spożywania landyynek,

prawdopodobnie tylko do tego jest pan zdolny.
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ON

ONA

ON

ONA

ON

ONA

/bardzo obrażony/

O ! Bardzo przepraszam,bynajmniej...

Na moje usprawiedliwi© mogę powiedzieć jedno * 

przełażąc przez okno staram się o nie nie 

zawadzić. Poruszari się bardzo ostrożnie.

Niestety,ma. nieco inne wiadomości. Zeszłej 

nocy wchodząc przez okno wywróciła pani aż trzy 

butelki kefiru,rozbijając się wszystkie naraz, 

postawiły na nogi nie tylko pani salę, a cały 

parter.

Na przyszłość obiecuję panie doktorze,łazić 

przez okno z jeszcze większą ostrożnością.

Do licha ? trudno doprawdy dojść z :anią do 

ładu !

/współczująco/

Nie raz to nii już mówiono. Al© absolutnie nie 

pojmuję właściwie dlaczego się tak dzieje ?

We współżyciu z ludźmi jest zazwyczaj pełna dobrej

woli.
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OM

Oa

OM

OMA

Pani ma wprost niebywała* zdolność wekslowania 

wszystkiego na ”nic"l

Bardzo naturalnie ! Zawsze starałam si„ dotrzymać 

kroku naszym. czasom. Co mi pan ma jeszcze do 

zarzucenia ,doktorze I?

Widzi pani....ażeby poznać bliżej naszych....

che..no...pacjentów ...dajemy im zaraz fis

po przybyciu do wypełnienia niewielką ankietę.

Mówiąc otwarci e zaskoczyły mnie nieco niektóre 

patii odpowiedzi, ńacznijmy od tego- pani 

postawiła kreskę w rubryce “wiek**.

/oscalę/ -

Zadawanie podobnych, pytań kobietom,uważani za

wysoce nietaktowne, Moglibyście zapytać doprawdy 

o coś innego. Wiek- to wybitnie osobista sprawa 

obywatela, Jestem przekonana,że w tym wypadku 

nasz© państwo gwarantuje swoim obywatelom 

aobsolutiiy tajemnicę. Ja uaprzykł&d pana wcale 

o wiek nie pytam.
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ON /z godnością/

Hoże pani spokojnie zapytać, w przeciwieństwie 

do pani odpowiem zupełnie szczerze- niedługo 

skończę pięćdziesiąt pięć.

ONA Serio ?

ON Go,serie ?

ONA Nigdy bym nie przypuszczała,myślałam,że o wiele

mniej,

ON Hm...tak pani sądzi ?

/staje się znów oficjalny/

V; każdym r azie tyle mam.

ONA Cóż, podoba mi się pańska-szczerość,postaram

się odpowiedzieć aa nią tym samym- ja proszę 

pana jeszcze nic mam tyle, ł am nadzieję,że 

to pana zadowoli,

ON /oschle/

Nie potrafi : doprawdy pojąć w jaki sposób 

mogłoby to mnie zadowolić. Zresztą,idźmy dajej-
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Dlaczego na pytanie ”za$ód"- odyowiedziałąpani 

enigmatycznie -"pracuję w cyrku" ?

OiLi Bo Ja rzeczy-, iście pracuj-. .. cyrru.

017 A pani zawód ?

,... ■ paaga w leczeniu t

x ó Ha B@ga jus tracę. eierpx..wo^ć.

/ w pasji/

Pani zawód ? Uo pani robi a cyrku^fani śerber ? 

xxxxxxx a-ika pani .ozioł ;i, gia aa bębnie,czy 

połyka ży”^e żab:y ?

OSA Zgubi pan.a kiedyś ta niezawowa ciekawość*

/nagle uśmiocba się pogodnie/

Pokazuję sztuki. Oóż więcej może .robić aobieta 

w moim o i :ku,panie doktorze ?

/rozałada x^ce/

Poaazr,,,e sztuki. nadziej t.rże skończyliśmy 

już z tymi pytaniaai ?

01T No dobrze.. .Ale d.s. czego nie wypełniła pani rubryki

o swojej sytuacji rodzinnej?
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/pauza/ 

Jest paai, zacięźna ?

Sa tb pś ie. trudno dać krótką odpowiedź#

Oi,f /zn ieo ierpl iw i ony /

jo iicru..., a pani ■ ■ czy nie ?

eęę, / c.iiw iii ;a i loz . .11a/

i- pan • . . ■ to wet barć ?© e pańskiej

strony,źe się pan tak niepokoi. W jakiejś

mierze jestem szczerz® wzruszona, iTo cóż,będę

siusiała pr; i.- aro ■'^ v?szyg Jtelegp*

.lężatką nie jesbcn. Teraz guń eun gest usatysfakcjo 

nowańy ? I żadnycs. .-oprych pytanek ! Już pan 

nie aa ? Wyczerpała się wreszcie pańska

oom słowośc,panie uokiorze, « takim razie nie 

będę, ukrywać- oświadczam— sanudził mnie pan 

na śmierć. 2adaje »ąn nieba towne pytania, 

usiłuje się dowiedzieć czy jestem zamężna, 

nie, a sau nie ybfaty&oua slv nawet lartucha 

włożyć !

/ostro/

pytaMa nooc an zadawać w białym fartuchu, a 

nie w zle odprasowanej marynarce, przy której 
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brakuje na dodatek. guzika i- wzywa. ranie ?an na .

„. 1 .-o cc-;; czas ssie ęuk&óki»

I 'tojest naczelny . ■ — •

■ ' '■ pana więcej na.ocz j „widzieć 1
■ - ' 1 - - . •. ' . - 

• . ’ V • • '

q> /■ -/wybuchnął/ . ■ - ’ ■■

:u,..l--..„pani... n.teg©

nie podobają 1»« .A czy 'pani wie,że jem landryn i, 

żoby zwalczyć nałóg jaioma. -ni josb...

■ - / z godnością/ ■■

Jeśli sio pan nie pi zastanie want ux-osrać,

natychmiast zasołara Milej■$•

/bisrze z jego pudełka Iruidym-kę, 

kładz-fce sobie do ust. zamyka pudełto 
i z godnością,nie spiesząc sig»
wychudzi/

• ■ t . ■ !

ON /patrzy za nią zaskoczony/

Go za ■ mioaczka .
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II - jej ósray dzień.

■. iasiaienka-nad ^izegiew looiza.' Ubliża się wieczór, 

pogoda nadal wspaniała, Do stolika, przy którym pije samot lo 

fcoę z dxożdżowy<:'i c ..ikołaje¥iioz,pouCii-jGZi

Licie. ousilewna. '«

z cytryną,w drugiej ciastko na talerzyku.

/siada.przy- jego stoliku/

Cieszę się,z© pana • '-O

doprawdy z pana strony.

OU /zaskoczony/

Miłe ? Co -mianowicie ?

OW Iło/Io oan tu j.s&.iM. się pjzy znać,że

lubię ogromie now© znajoaoscuę są- zazwyczaj

. ą „ St

trajkoczą o izcczucń. . . r

zawsze opow Łedz ,c coś c iokaw szego... Po znal i śsy 

się z paneta C-jpiero przedwczoraj i juz się 

'tak świetni© nam gawędzi....Ciągle o panu 

mywałam,,..

/mała pauza/

Ca się pad- stał o, dlaczego pan. tak wybałuszył 

oczy ?
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ON /ostatec ni© zbity z tropu/

Uważa pani,że wybałuszyłam ?

CNA Wybałuszył pan,naturalnie, Nie &a& żadnej

wątpliwości,

ON Pozwol; sobie zauważyć,że ma .„.an- nazbyt

zmienny charakter•

ONA Już tai nieraz mówiono. Ale czy to moja wina ?

®zy nie powinno nas cieszyć słoneczko,kiedy 

wychodzi z za chmur ? Dziś kocham szystkicn. 

Absolutnie wszystkich ! I pana również,panie 

doktorze...bo s1/ panu ssało ?

01' Ar z t u-s i si^/

P ech,doprawdy...Zakrztusileu si^ prawdopodobnie 

c i as t triem*

ONA Niezły łakomczuch z pana! Często pan zagląda

do tej cukierenki ?

ON Od czasu do czasu.

/intymnie/

Bywają tu a teraz wyś lenite drożdżwe ciastka 
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żś bi & ii. X. Ł'; i ■•

/wkłada do ust landrynkę/

■joliio spytać. •. • jas. dawno przestał pan palie

/iętnaście lat ćeau,

Op;, :.'oż& powinie.-.; wrócić znów .do palenia,zęby się

pozbyć straszliwego nałogu ssania cukierków.

OP i/U pani iacjv- wiele na tyi.- s.iocio jest spraw

nie go rozwiązania.

Tak,tan,.. Un przykład dziś,a mówiąc ściślej 

przed chwilą,kiedy przechodziłam obok tej 

cukier sak. i i zobaczyłam pana siedzącego

tiiie . stoliku z drożdżówką w ręce, 

Oćpuńsła •••ule fala współczucia.

OM Ispółczucia ?

Po.ąy •■'Lu--<... ^obie — czy nie przytrafiło się 

team, człowiekowi jakie;, nieszczęście-skofo 

w tak oUóc/;:., po..,od- zaszył się w tej cukierni 

i siedząc sa otnie popija swój c czarną, kawę !?



/O/:./’ /- •.Ąe'/©s^. v©al© ze' : n.ą /'-
. * »•• ’■ ‘ ' •• ■_ ■ • ..*•*«.. . . * *^’ '*-.• •

~. _. ,v:- '.. ' '*'•■• '■' •* *. . '* • ’ - *....•• - .»■ ’< ' •>

OMA „ Wspaniali I 9.^1, •

pógd,. do bufetu i przynieś pąnu-Je sżezo'“‘jedną

/ .. ...,■. • drożdżówkę I Dziś pragną widzieć iw kół? siebie . •' ',

sane .szcżęślW ■Warze.....

c< Woszę-<M..-Owao,ałs Już się Qajadłw''^o"':b^pa..

OłU Bo Idzi paii j >iz.. cnfeil. .«fcxzv-J;:a’ł'av^..ijL.st"‘od. "-• ■

... a.^śa. ...Okazuje. siv, że px zeb^a^-on Wraz "'nad.* “ •;

' -esjiy-zeRn’Kaspijskie i stamtąd przekazuje .. 3ax '

oemie .L^ar-i.ację. Jest ta.. - ..aa przykład -'.,-iel'£a

' ; .. ...... .  . j ■’.

». • P a, ‘ .

. że Jest aieżap.ężiia. ó ..T

Czyżby ? . / ■' .;,

Z cała pe^aoscia,

03A-. A pali Ząpasai;jtał to sobie., Zadzimiaj^ee :I 3yłxi/.. .; 

widocznie- na iiiegu złą,w'iyC udzieląłaa . '.,■•' ./'



ON

ONA

ON

ONA

ON

— 2ę> “

ai scisł/ch informacji. Ze : mię bywa tak dosyć 

czysto. ■ wszystkiemu ęlaiea,j

mój zmienny charakter'. diesniej mąż bardzo mnie 

kocha. z •■teraz przysyła w podarunku Jakiś miły

drobiazg. Cudowny człowiek. widzę Jednak,ś© to

»cale pa.-a ale cieszy,

Nie dlaczego,©wszem.

/nagle rozzłościł się/

A naw e t bar dzo c Ł.e szy •

Na. ogół nia’spotyka si .. często aężczyzn-gadaych 

zainteresowała. Zb^iska/wszyscy sa tacy sami, 

spojrzysz wh i -pomyślisz sobie ~ cóż ty,skarbie, 

taki jesteś Jakiś ;■< blakły-niepoaoriiy,wprost 

płakać siy chce.

Pozwól,, sobie .;L: ciepe o• kobietach. ....iazsad/o, 

również ■trudno Jest powiedzieć coś bardziej

?r p. C,r.:,. .• o, . - . • "• ' ■

Żupełnio nic ?

.» - : 1 ■. ■ rii i s . ę. . ■
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•QiU

c

OBA

OH A

co
tysiące osób, Kie puv.ie„,że «sz <o . zystkich.,al6

przyj )ż<. ■: ,ij,.. tu nieraz osoby...zaszły... .liasiucu

na rzykład zjawiła si_ .jedna taku-zdejtaiije caustl 

z i proszą sobie u obrazić,aa włosy

błękitne.

Me może być !

Daj siowo.. aa'.całej „łowię - błękit. Do lila 

przyz^ączaiełeta się już- tutaj u nas pięć takich.

przebywało, ale błękit te wszystkie wini,

aakst,■ ;idi !...l?oztki kl..u.n....- takie szerokie,

jak najszersze !...GjEy- to nie straszne....

w 'dwudziestyca latać, dziewczęta P odziły 

..uiC.a.. • Bardzo tu było ładne.

‘leraz toż aosz,f skórzane sur roczki.

Ale ais taki®, pic tacie i Zupełnie inne...

Wcale do tastych. -niepodobne !

Zupełnie si„ z pane - ... . . .. .

.> .. a :oyglxyjąć,hyć''zadbuuupw.

. ' ,:....- J ; ./ : -,z

ur z v _=x a ją ca, wspaniała i.... p.



- 2>

vxT . /złości się coraz bardziej /

Błędne rozuraov5an.ie ....Jak najbardziej błędne I

... 5 ■ < XU,

■a te wszystkie loczki-iiocz&i...

/zapalaj ęc s i ę/

U,naprzykład - cóż za. czkała? zleastwo waoziła 

pual sobie aa ;łow ...pomysł a. e;cz szokujący ! 

Uszłoby to jakoś. je szcza aa .łozie młodsiutkiej 

dziewczyny...Ale pani,kobieta ji 

sensie dojrząła.., .pozi-edziaŁaya aazefc zaawansowana 

. latach, .'.i o j/j. .■ coc. takiego., .Piuszę o.i

wybaczyć- ale to :.;osz:-axne !

O-iA /przybita/

Naprawdę ? Aosznar ?

Ol? Naturalnie j ■'

-..,;.ykio mi.. .nie przypuszczała?..!.. .Tak a-i się 

pb do bał'tea zac ó j.

/ z nad...leję w głosie/

To przecież zawój,panie doktorze !
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O.TT Tak pani uważa ? ; o im zdaniem - kapelusik, .i to

do sy ć pX u w oku i ą cy •

OuA Prowokujący ?

A po co go pani włożyła ? -Jjakim ceru ? widocznie 

ch.ee -si pani komuś spodobać, Zwrócić na siebie 

czyjąś u-., agę I A czas by trochę o duszy pomyśleć. 

0 duszy,croga pani herber !

OMA Go za brednie ....Co dusza ma wspólnego z fc.ąpelu-

szeta ? 0,nie,wielce szanowny panie doktorze !

Prawdziwa kuLJ*.czu po\. aiuu nawet do późnej siJatości, 

do ostatnie** clioll ^ycla pozostać csi)..-ixv^ca •

OB Przeraźjące I a konv są potrzebne ślicznotki

w mogile ? .flecie pani od rzeczy.

GJa Jest pan człowiekiem bez serca ! Kie wiedzieć poco

* utrącAć gj .. j.:, to.-.;/ mogiły i wstydziłby sly pan !

I żeby ...nie no.z'wac staruchą ii!

OK Ocalę nie nazwałem pani stara© -ą I

OW Nazwał pan !
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ON To nieprawda I

ONA Co nieprawda ?

ON -o© .pani taruc.ua •

ONA A oo - może .młoda kobieta ? Znów pan nłarald bez­

wstydnie i

,JN /tracąc cierpi iwo ść/

Nie, z anią. si; nie dogadam ....

ONA Oiekawain dlaczego fiamy się dogadywać ? w jakich

spr ńw acłi ?:

/oburzona do eszty/

mój zawój nie przypadł do gustu ! Lepiej spojrzał 

by pan aa sieoie -przy marynar e jak ale było 

guzika,tak nie mą ! I następny trzyma si, też 

już na jednej nitce,,. Ciekaw au’ jak na to patrzy 

pańska żona i

ON

Proszę wybaczyć, ale jestem nieżonaty !

taruc.ua
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ONA /po pewnej chwili/

Do —- ?

ON Proszę sobie wyobrazić !

ONA Ty. bard Łej... .powinien, pan wyglądać jak z pude­

łeczka... a pan znajome paniesktóre pana cenią, 

obdaxzs.j.t 35 .opatią... .wreszcie może nawet 

uwielbiają....

ON /hamując oburzenie/

By raz na zawsze postawić wszystkie kropki nad ;?i - 

oświadczam pani,że absorbuje mnie całkowicie racja 

praca i kobiet ja nie zauważam,są mi one najzupeł­

niej obojętne i Wszystkie ! Co do jednej I

CNA Nie pojmuję oni ma pan w tym. cel#żeby kłamać...

L skarż w uzdrcu isku I I do tego kawaler !

• ic . . jsa pan sporo roi.Lcuj.sut*.

j ? Ja ?

CNA Ależ to wałkiem naturalne. Pan, mężczyzna wspaniały,

powŁed lałabym wręcz imponujący
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Imponujący ?

CyiliSKlll ?

Sie pojmujp,co. pane tan dziwi. al id a. . 

zdobi. s tynbardsisj- mężczyz n.p.

ON Nie do miary ! Gdzie się pani nauczyła tej

wulgarności ?

ON,a Go na do rzeczy wulgarność ?

7 z naciskiem/

JO. /..ó;eŁ. o Ilości. Czy namiętności. aaa jej aie 

uz .aje ?

/uś.Aeciia się czarująco/

ON px- ze x aż j ą.c e ?

ONa /obojpinie/

Có pana tak przeraziło ?

O-;-‘ Pani ' ton.' !...Sr^-oln^ do aiepMzyzwitości. Siłuść

to świata rzecz, e.óoię aa podstawia własnego 

dosoiadc c ,xćj. dr.. .był. • kiedyż żonaty.



_ JO ~

/>«h>
I nie pokucnał «ln więcej i ©»

0X1 P@ cóż miałby i kochać kogokolwiek, j< li kochałem

Zamsze tylko ją.

/szeptem/

Spro s t tx udńo uwier zy ó«

■*
Proszą wybaczyć,że odejdę. huszę zazznaczyć,że 

nic tak ranie nie rasa w kobiecie,jak aul^aznosć 

i cynizm. .A yani duchota iozwią.złość paseiaża nie)

- pani Aefbsr !

/idzie do wyjęcia/

Brseiąśa I

ONA Jak się psui budzie czuł bez swoich landrynek ?

OB /zatrzymuje się/

□W /ze skruchą/

broszę- zostawił je an na stoliku.

OŃ /%xacu,c.uowa pudełko z landrynkami

do kieszeni/'



;ji„ nigdy. Oto ooaód dla którego wołałbym 

ogra ,.c.zyć nasze kontakty do <i>zaó^ ściśle o 

ciicir.Alcterze leczniczo~zdi:> ■ » ... • 1® I

,/oych.odzi z kawiarni/

/patrząc za aio./

Co za ibsiiiżk dziwak !
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III - Jej jedenasty dzień.

Ryga.Przed katedrą Domską. Tylko co padał deszcz. Jest późny

wieczór. 2 daleka słychać muzykę organów.

2 katedry wychodzi Lidia NasiŁiewna.,za zzyauje się. Patrzy 

w niebo,byś może przysłi chuje sly dźwiękom muzyki,

x>‘j cmwili ukazuje się Rodion J.ikołajewicz, Po wyjściu z kościo 

. . j.: stojącą r.a oknie i nieśmiało podcnodzi

do niej,

ON Dobry wieczór,

JnA /obojętnie/

Ach. to pan ?

ON Tak. Ja.

DdA /po chwili milczenia/

ył pan na koncercie ?

ON Siedziałem niedaleko pani...w dwunastym rzędzie.

ONA Nie zauważyła .



01'1

ONA

ON

ONA

ON

ONA

ON

On A

Naturalni-:-;*.widziałem jak pani słuchała*

Tak ?

Dlaczego pani wyszła z •“ otedry ? łani ;aa łzy 

w oczach .... Niecą si . pani uspokoi...Proszę

się uspokoiń*

Ja wcale ni© plączę*

/wyjmuje. cnustoczk,szybko ociera łzy/

Co się stało^że pan Jest dzid taki /obry ?

Me wiŁem,

...

/u ś--j i Ł o c im a s i ę /

To r.uzyka...

/po chwili :n.ilcżcnia/

A pan .dlaczego wyszedł ?

Zauważy<ea,że nie ralałn pani 'ani płaszcza ani 

parasola*

No to GO §
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uff Mógłby deszcz z;noczyó.

□Ju Deszcz przestał padać..•

Off Ale aoże z<.ó« zacząć,

. e.. ■'

uff /po chwili illęnenia/

lubi pani orga uy ?

Cm :. Łg biq> ..»»»Atie zasct.iii--.; iało-u s;Ł ^* • • • t«L®le lut

nie słyszała; .... .Dziwie przecnodzi to nasze 

życie, nieprawdaż ? Tyle. dookoła skarbów, a aiy 

prz ‘ uaodzim obok aich obo^^taie. dr z er aż aj-pce 

wprost. O, ja na przykład-prz,yjechałaai na fcoucext-j 

katedra Doaska^ppadu zaliczyć.. .a pote fnagła, 

gdy zagrały organy, jakby a zobaczyła aoj* -ł.iec Ltiatwo- 

doa rodzinny-* bielone Sniptri-sac de sec o u. Boże

ffarodzen.ie-sniegitK.; pokryte pola Próclła 

pa ..1 go ««•<•■>

0-.T Ja bye.ae tu. często. Tyle sacc^ściu za rubla,dzkoda,

że to nie dla ^szystk .cli.
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UlL-i. Nie wypada się przechwalać.

ON - Leszcz znów zaczyna padać.

j.:7,ł Ledwo kropi.

ON Otworzyć parasol ?

ONA Jeszcze pocztkajmy.

/OBOJL przechodzą przez plac- słychać muzykę coraz dalej - 

są teraz wśród wąskich starych uliczek /

ON Stara Ryga w nocy.••urocza,prawda ?

ONA Byewałem tu już nie ras. Śal rozstawać się z morzem,

ale Stare Miast© też pociąga. Co za rozkosz włó­

czyć się tutaj o zmierzchu.

/bardzo cicho/

Wydaja się,że nagle z tamtych gotyckich drzwi 

wyjdzie średniowieczny człowieczek w stożkowatej 

czapce na głowie.

ON Pani jest fantastką...
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USA iiie, Po prostu gestem kasjerką.

Cli aacjarka ?

J1T.U Tak •

ON ankiecie pani...w ankiecie napisała...."pracuję

w cyrku”!..,

ONA Bo tam rzeczywiście pracuję.'Ale jako kasjerka,

Ja woale żadnych, sztuk nie pokazuj' ę. Słuchaliśmy 

dzisiaj cudownej muzyki. Po takim koncercie nie 

wolno mówić nieprawdy...

/po chwili milczenia/

. Nie podoba sio pant,źe jestem kasjerką ?

ON /nagle zawstydził się- /

Me,nie,dlaczego . >

ONA Naturalnio,kasa to nie to co arena..Całkiem inna

praca* Chociaż i w kasie zdarzają się niebywałe 

sytuacje, Idibię swoją pracę,panie dok;orze,sprzęt 

dawanie biletów może f dawać ogromne zadowolenie. 

Masz widz- to widz szczególny : dzieci,przyjezdni, 

albo 'aosk^viczanie któr.ry kochają cyrk. Cyrk to 

nie teatr - tutaj widz wie że napewno spotka go
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ON

ONA

ON

ONA

ON

ONA

tego wieczoru przyjemność. Proszę tylko zwrócić 

UwagŁ na nasżycn utalentowanych błaznów. Znawcy 

utrzymują,że takich błaznów nie na nigdzie aa 

świście.

Tak,wielka szkoda...straciłem kontakt z cyrkiem..•

lięc jeśli pan kiedyś wpadnie do stolicy-załatwię 

••bilecik’’- Nawet dwa- w razie potrzeby.

Będę bar dz o zo bo w i ązany«

Prósz sobie wyobrazić- moje życie upływa również 

wesoło, U nas w cyrku niepodobna się nudzić.

Pra--a aż wre. Anichwili wolnego czasu. Tak, 

źyje się na ogół wesoło.

/po drwili namysłu/

Czasem tylko —kiedy wrócę do doaiu i powie ją 

pustką,. .wtedy by\??a niewesoło.

:i. • • pani isąz ?

/nie odzazu/

On...stale w rozjazdach.



ON ' Sądzę,że wraca -?

OEU Niekiedy. To -wielki artysta, Lozrywany• kie paa,

to bardzo porządny,człowiek,

OB: Tak, Mówiła-pani.

O.EA Już zdążyłaa ? Naturalnie,cóż w cp. dziwnego.

Człowiea. cnc lałby' jaknajszybciej podzielić się

- • • ' miłą nowiną, Pan @ eh?

O- . . , . "O tak. '2araz pb wojnie.

?

01? Leningrad.
- • • - • ■ • *• • ••* • - ’ \

■Zachwycające pulastp. 1 . r ŁL

■ ■’ - tan bawiliśmy. Wprost ... . •

ON . Tak,.tę były czasy. Dziś już nie to.

ąan mieszka s ?



ON Nie ! ókądże i Przyjeżdża do mnie córka...i bo

nawet dość często.

/ożywił się/

Prawdopodobnie wkrótce znów tu przygodzie.. zawiado­

miła mnie telegraficznie, lam stale zarezerwowany 

pokój dla niej.... jestem posiadaczem małego do raku.. 

Z własnym. ogrólkiea. Hoduję truskawki i kwiaty. 

Przyzr. ■ się,że bardzo go lubi-..

/ z podniecenie!!/

Proszę sobie wyobrazić- z pokoju córki widać m,rze! 

Nieraz idę tam w nocy,siadam przy oknie i słucham 

jego szumu..•

ONA fie pan- z panem cudownie si gawędzi.

ON Doprawdy ?

ONA / w zamyśleniu/

U nas cyrku nie spotyka się takich ludzi. • 

Chociaż kiedy zobaczyliśmy się p© raz pierwszy - 

przypomniał mi pan pewnego pudla z na zego cyrku. 

Warszał,ale zuai tresurę. Co prawda,już nie wystę­

pował,ot tak ^ubls, towarzyszył nasze ;u zespołowi.

ON Dlaczego nie występował ?
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OKA

ON

ONA

ON A

ON

Lata. Już się nie bardzo nadawał.

Sprytnie rai pani docięła.

Kle,nie- pan, to źle zr-oz miał.,... jeślibym. miała go 

s panem porównywać- to na pana korzyść, pan jest 

inny. Bardzo czynny,żywotny.

Tak pani sąd. Ł ?

Jestem wprost tego pewna. Tylko...czy się panu 

nie przykrzy tak samemu ?

Samemu ?

/ur ażony/

Aleś te śmiechu warte. Stale jestem otoczony 

mnóstwem ludzi, Itzecz by można nazbyt !..Przed 

lekarzem otwiera się to szyśtko, o czym zwykły 

śmiertelnik nie ma zielonego pojęcia...Los każdego 

z moich pacjentów jest żyoą księgą,która się czyta 

z największym zainteresowaniem....0 jakie że 

samotnońci wiec może być tutaj mow.., ? Kie,nie,tylko 

nieznajomością rzeczy możnasjy wy tłumaczyć pani 

mylne o mnie wyobrażenie,pani serber.
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ONA

ON

ONA

ON

ONA

ON

ONA

ON

ONA

No i znów &Łę pan rozgniewał,panie doktorze.

/zrzędliwie/ 

Wcale się nie rozgniewałem.

Bozgniewał si v pan.

Powiadani pani,że się nie rozgniewa.em, do stu 

piorunów i Gfcociuż, co prawda to prawda, jeśli 

za długo rozmawia człowiek z kobietami,muszą go 

rozzłościć.

Nie pojmuję,oz;ym naraziły się panu biedne kobiety ?

Po pierwsze,Jako pacjentki są do niczego. Z mężczyz­

nami nawet porównać nie można, A po drugie...To 

nioja sprawa.

PsxAx' A po trzecie ?

Też moja.

Mara nadzieję* nie był pan tak surowy wobec własnej 

żony ?
/pauza/
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ON /niezbyt głośno/

roju żona była najwspanialszą kobi< tą-jaką 

kiedykolwiek spotkałem.

/po chwili milczenia, n.hiiecha się, 

dodaje/

Cu o\ ao.«

O /cicho/

Gdzie ona jest teraz ?

OB /prawi© spokojni©/

Po prostu ni© w i era.

Odj. Eos if Łen.... .Odeszła od paia ?.. .porzuciła ?

OH Otóż to. ■: - jwłasciwsze chyba słowo- porzuciła.

O.hń I naprawdę pan już nigdy nie yorocłutł więcej

nikogo ?

ON . /uśiriieciin ił się/
tafa

©wszeia. .Pewnego razu zdarzyło się. coś ni rfpadło 

do . ;łow.'. lawet slt. niułen Sśini-r ożenić.
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04... No i ęo ?

ON Przeraziłeś si.ę.

uNa /z pełną aprobatą/

. ■ .. . ■'. >, -, ....

.. się alg ćla...'Tikt nie poórt.Bi zastąpić ! .:. wszyscy

■ Aa,. .WS : . i

-tpydaje si , tskye ^twie,godne politowania...

/z przegęciara/

Otóż to I świfta słowa !

'Zadziwiające ! <. ■ . :i.

QW .. . ■ Sądzi pani ?

ONA O, znów des. cz.,,.

ON Tak. I to coraz większy.

JUA ■. Oyraśnie więcszy*

ON Sałiowajsy siv do biaoy.

Oda Boję się.



OST nlaczcgu ? śmieszna z ani kobi ta*

OB'.-. wcale pue gestem s: eszna...Ha ulicach taka pustka?

Po ;XOStU. boji, Si.. I...

u talia rabie otworzę parasol....

ONA Niecą więc pan. szybciej otwiera bo zmokniemy.

ON /otwiera parasol/

Teras dobrze ?

OM Mewie. Medyś bardzo lubiłam deszcz. 0 Boże, Jak

bardzo i Przychodziły ai najcudowniejsze >ayśli 

do głowy podczas deszczu....! nie znosiłam 

parasoli,biegała:?. po deszczu boso, 

skakała: po kałużacii... Ale dzisiaj Już nie te

J' .czasy,o war iw; się przezlablenia...dłażę jaknapszyb

> ci-ej pod ;ax«aol,.. .Jaki-e bu s iutrr , wuj Boże I

ON

ONa

©o W’ tyia smutnego ?

a 5 .ósa;- się pod para­

sol I To upokarzi.;Jpc® tchórzostwo! /ie pan co - 

zniszczmy ten parasol ?!



ON Jo co ?

acnUl ;■ iczyć, . .0,1.3 da®y się ? .......--e,

ON Koau ?

Ś0 • . . I. . ,. . i

nie dai-v jejl Będziemy stać na deszczu z odkrytą 

głową,.,jak dawniej f Do licha z tyt Łdiotycsnya 

parasolem !

ON Co jani x.obi ?

ONA . . /ziany ka jar - sol/

d~c-Q-...nie takie to proste....

/spostr^ega^że ON siv zachwiał,traci 

rónnowiagę/

Co panu jest ? doktorse ?!

ON Nic,nic,.. 'Lisa , u.sin&ć na ciivilŁ.... .Zaraz bfuzie

lepiej.

-llz. Pan si.^ źle czuje ?
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- ' j.rau.^6 tabletki łyka Z

’ - Me ras sis żdarża.

' Serce ?

/kiwa głową/

0>A To strassne.». M-:Q3 duszy nie aa w pobliżu.

OS Jak. slv.-pani.-nazywa ?

■ OJU ...........Berber.

OS Ale....iaS 'óa!.'; do aa .u ?

., OW. ' ' *'• MiM'a ’2exber. . .Lidia* «.
1

@ićLałbyia wied ieó...

0 l;o co ?

OS - Sam dóbr ze nie w ieia.
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OIU

OH

ON

ona

ON

/px zer aziła siv/

Pan •siedzi na mokrych < ie u ich....

Jeste- w pła zczu. Bardzo wygodnie*

Gzy lepiej panu ?

2ićuz -.z si ,)o !->- szy « oobaczy yi-.ni, ’v--łó; •

/podniósł ;:yłovv7, roz .ląda się/

Niecłi si t pani dpokoła rozejrzy....

Popatrzyłam, ...oo i co ?

/zdziwił si../

Pani .oiaio,życic jest pię :ne... .Naprawdę.. ♦.

Cudowne. .Nawet w taki -osscz...
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IV - . Jej piętnasty "dzień.

bzpital-w okolicy.'Bygl. Jasny , słoncezup •oranek. -. ogiuizie

na lanc© siedzi z książką Bodion .dikołajewiaz-. Jest

n szpitalnej pijamie, .d słońca c -z oni ait-ta, płócienna 

czapeczka. Z gospódaicz- toz.c., idzie dróżką ;ia. z ogród

- " . ■. .. . a:>-

chonleje i pnżyglgda u. si badanczo. idodion iłołav rv?Łcz 

Sśsa±g3®^fca&j8t3s^3£axpodn.ió.sł t.Łonp,spostrzegł Lidie 

■nas i li--inną,

OL /jest niezaieraie zdziwiony/

rani ■ ió©x bez ? ;

p-aul ■ /grzeczni© pzzyponinając/

Lidia bezbaz.

.OB ■ Acii’ tak- pxzopraszaa..,pani jidio !

. /pauza/

Ale co tu ani zobi ?

Olbi Px zsc.:...'oc-.ziłću oook -Szpitala i x-.'.<ptcn;.'. za.-JE-zjuiai-aia

się-pzzed. j©g» -ejno!.. „ .... . . p r :_

pi’Z<.;(3 cztezohia citiasił, został pan. ł>u uniŁsszczony 



aa oddziale ko.idio.i.ogi i. C tyra wszystkim zostałam 

ooiafox,.:owana o rzez dyżurną siostrę Beltę.

Z t.:0o właśnie pawo du, po stanowiła; ■ interesować 

się stanem pańskiego zdrowia. tyczą tade wyrzuty 

sur leniu. . ciąż sobie myśl. ,czy to nie ja

. - 3 > p , :■■■-. h klapo tó o ch. ?

0£ /oschle/

Po pierwsze nie aam żadnych kłopotó; . x u* lec ic.u 

nie -o;..-o drugie zdarza się nieraz,że odczuwam 

siew ielką do i u _.l iw o śó ser ca, czego w ■£ a, .ąie pani 

była śv;iadtiu..-, po trzecie, zalecono ?ni 

jedynie zmiantrybu ^ycia pizeu cilna dni.

OBA Bieżałem isl t cieszę,że pan tak nagle

oZdrowiał.

On ław: tarza..-, raz Jeszcze ~ nie z ach o.i-.o%ałe,., wobec

c..: ....:: j ■ > r. C.. a i e ż p ow odu wyzdro­

wieć. s ojo samopoczucie jest v. pełni zadawalaj.,;ce

i za jakieś t.my dni powrócę do pracy.

0N> więc wszystao w porządku. Czy naa pan słoik,żeby

wsadzić tych kilka goździków. Nie wiera samu 

dlaczego ,ale napiłam, jej przed cńuilą w kr.indami
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/wyjmuje z torby kilka goździków

i podaje rau oe nieśmiało/

■OH.---.' .. ■ „Bo . 4óę i. %..

..... t. .. ... /jest niemal wzruszony/ 

Znajdzie się słoik. Ma pewno znajdzie si.,oani 

Berber •

OBA " - ; /delikatnie/

Lidia ...erber....

^przeprasza® pani Lidio.

OBA Czy dobra-, tu pana żywią ?

OH* ' Szczerze mówiąc smak potraw pozostawia nieraz

wiele do’ życzenia, czystko takie jakieś jałowe, 

'■ ’ nie d oplami on©.

OSA- - .•■-■■■ .iOOpc- tego ilóż.e by pan skosztował bLili-onu.,

pomocy naszej siostry oddziałowej.

1 ¥ 14 '
Sarknął/

nie rozumie® dlaczego' ranie panik 
- ' . • . ■■ • -J K . ...

tak rozpieszcza...



■ •••••"- >1 - 

• ■ ~

: ' A-po cirupie,owszem, skosztuję ,.»aai bullom..

. ' ■ i . - '. i ■ r? ' 1 ... ■■■ -

ża dor-ioaj’fi jedzeniem.

. . ■•' ■ ■ /próbuje bulionu/

ONA.. •••’.’■. ■“ '/bs'tzz,y. uje oddech/

ON. /po cmiii talie z&aią/

■• •Blacz-?;^ó:ńariie- pani okłamała ?

... ?

O ...... , /,Z:-..-p01-.'-iv/

. -lua?,.nie past; fcaaj .-.Ac<♦

O.',:b-;, ,, ■■’■ ■.., /pżigó^txaszoua/

....... .• ' " Al- '■ •

. ....... . , . s Lfc łą . ■ !

ONA /wzruszona/

.... .: ; ■ . - .

i te txz;; feotlooiki,które usaatbłac.nic.

nier.- dlaoaego.



- 52 -

ON Zjem zaraz i kotleciki. wonieć końców czego

by nie zjadł mężczyzna,który czuje się 

zupełnie z dr ów•

Gcńclałabyn pana jeszcze ucieszyć wiado no ści f 

że stosunki między kuracjuszkami z mojej sali 

bardzo si-.-MKfeMfcit w ostatnich dniach poprawiły 

Doszło nawet do tego,że niektóre idąc za moimi 

przykładem,przechadzaj się po og-rudzie, a 

najaktywniejsze podziwiają wschód słońca- już 

nie Łazimy przez okno, bo siostra delta 

ofiarowała nam zapasom, klucz o d.z.i 

wejściowych*

OK /niespokojnie/

Czy pani się nie v;„. da je, iż w następstwie tych 

wszystkich wa.. .refoi.i_ pojedyncze przypadki 

ni-przestrzegania obowiązuj icego xą;ulaw.iau 

przybrały nieco eiasowy charakter ?

ONa A czy to takie istotne ? lażne Jest,że teraz

stanowimy zwarty kolektyw. Na przykład co 

rano r-.oje. współ tokarzy szli wprost błagają, 

żeby ira coś zaśpiewali., mało tego-*alektóre

.i aa .et wtórują.



MM *•

• Q< ■■ nadzieję,że pozostała część parteru zachowuje

- -względny spokój !?

. . .'■ Gie--jestem/'tego taka pewna. Natomiast coraz

. .• . umiej osób spóźnia si. - - ■’> ■ •■' ■•■ -e*

/z zainteresował iem/

dożę by się pan jednak zechciał wypowiedzieć

o kótlećŁkacli,kończy pan już drugiego ?

Gd Ilość. włożonemu czosnku ś..l diczy o rp -..,że ten,

• ■■ ... .. .■ Łćie posiadł sztukę

■.kulinarną.

ja,. Ogromnie przyjecmie to słyszeć. !Ój u ż też

OM.

■cteali sobie .aojc kulinarne talenty.

-- /p« chwili lailczenia/

Proszę ni powiedzieć gdzie jest ten pański 

Ulfeolony' .-aa-.oi ?

/nagle serdecznie/

ńa-ay tutaj sporo opadów i parasol ©nie nieraz ■ 

ratował....ale nie ofc by o powodem...azozerze 

iaówiąc Lieja . erce lubi sobie czasem poi 'igłować.

Oo 3U gadać,przeżycia wojny i to nic byle jakie.
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/zamyślił się /

Tyle nieszczęść ś Głód,ruina. •. 

oblężenie...Najbliżsi przyjaciele ginęli 

obok,a ja nie umiałom im pomóc* Potem- czasy 

powojenne...Kształciliśmy się,głodowali, 

bawili. Bogate życie,prawda ? Pamiętam, długi 

czas zbierałeś pieniądze aa aąutóiMS spodnie. 

Niedojadałem- i wreszcie kupiłem. Pierwszego 

dnia,zaraz wy waliłem w nich papierosom dziurę. 

Piosz,.- sobie wyobrazić- .ogromna ćiziura na 

kolanie. Pękaliśmy ze śmiechu*

ONA Młodzi tego nie rozumieją*

j3 Oni wielu rzeczy nie rozumieją. Nieraz zdaje
o
mi się,zc jestem mamutem. Idę ulicą, rozglądam 

się i wie:-.. już,że jestem mamutem dinozaurem..

Po c x o s < u ’... ;?.p n i ak i em •

ONA Wspaniałe były czasy.. .Uczyłam. się w szkole 

teatralnej. Przecież zanim zostałam Kasjerką, 

byłam aktorką dramatyczną. Nie wierzy' pan ? 

Jeździliśmy z całym kursem z przedstawieniami, 

mój Boże,szczęśliwa młodość,tyle nadziei !

,U ..'



- -

ON1 Ja także, zaraz po. siar lach jeździłem po

całym'kraju. Gdzie się tylko eoś■zaczynał o- 

ta . pędziła? . albo z ekspedycją,. albo 

w deii^ącjt* ‘16jjdz"już siebie z.tamtych 

czasów ąawet, nie potrafi; wyobrazić.

ON Pani chyba hyła w tamtych czasach opromnle

zadziorna ?

ONA ■ Jaszcz. jak I Nieraz bałam. się samej siebie

ON Iłe.ó wiosen-liczyła pani v.- tanite piękne

latka

GEz. Jeszcze nie hfcrłam piętnastu. fxzy lata ’

zła aa <ż.? a po roku już ®i się 

syn urodził.

0'1 Tak wcześnie, .bartu^je p^ui.

ONA Serio,

/uśmiecha si ./ 

Nazwali feny oo Plota.
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ON Cfcy pani mąż....był aktorem ?

ONA Skądże I Nic wspólnego nie miał z teatrem i

Baecz w tyia^źe niejednakiotnie zdarzało mi 

się wyjść za mąż, Potem się jakoś ustatkowałam. 

Wzięłam' się w garść. I po tym już tylko 

jeden raz wyszłam zaraąż.

OB No,wie pani....Wprost niebezpiecznie

z panią zacz.j sac.

ONA Teraz ? Och,panie doktorze...Bee ech ’

ON Kim był....pani pierwszy małżonek ?

ONA śnieżyński ?... .jrrobował pióra,ale zaraz

jak się urodził riotx!uś,zrozuraiała?a,że mąż 

tai już nie jest potrzebny•

ON Ozy pani nie pomyślała,że mógłby być

potrzebny chłopcu ?

ONA Kto ? Onieżyński ?....Ależ to był kompletny

wariat. Aiotr by go rozszyfrował jeszcze
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OK

OKA 

on

OKA

0X1

C7A

Znienawidziłby mnie,że wiepiłum snu go za ojca.

Kie pojmuj , po co pani wychodziła za niego 

zamąż ?

Juk to po ca ? Kochałam go ao szaleństwa •

/złości się coraz bardziej/

Za co ? !

Nie wiem. '-'-ego nigdy n_xt nie wio.

'.Po strasząc.

Prosz^, ni..-.•cii pan,punie d. <ktcx«e,nie bierce 

tego sobie tak dc seica..... jeszcze by to 

raogło panu zaszkodzić. Powiedziała;;, już pun , 

że si_ z .ń snił&i:.. .Kie J<ob . już Xokko:ą/śXną, 

spoważniała?;.

/nie oc razu/ 

A pan bardzo kochał swoją żon$ ?

/ z aay śi ił s i p/

Bardzo, tj:?z całe życie.
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ONA /zdziwiona,z zazdrością./
2 'i

Przez- całe życie ? Interesujące I

ON Pewnego razu niosłem Ją na rękach. osiem

kilometr ó..,

ONA Po co ?

ON Nie wiem. Przyszła ml ochota. Wpadłem w

zachwyt.

OMA A ona co ?

OB Zasn ęła.

ONA O© za niewdzięczność I

Oh Bynajmniej. kilka mięsięcy później uradziła

Uii córkę.

ONA Ach tak...w takim razie....to zupinie co

iiiaeao...
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ON

ONA

ON

ONA

płu; o ale mieliśmy dzieci...X oto nagle, 

z jawiła s.lę malutka Aasia. 2a półsora miesiąca 

zaczęła się wojna.

dój Piotruś był już dużym chłopcem... Wyj :.-mo 

piękny.' chłopcem. .lez ykle samodzielny.

i,.. . a

Sly,««»»v 1 O S1 , ■'»■ ?

...; zabawniej szu na umiecie”. n W teatr zoxgxxata®

grata same dramatyczne role”. "Jesteś- siósi-

tak dobru aktęrką^że nikt nie przepuszcza,że 

jesteś najzabawniejsza ze wzysikicłi”...

. L^eiłeu' zaczyna ciaie caicuac.

Czy syn. raieszka z panią ? Guzie on jest teraz ?

Basno go nie ma*

/uśaiiucIac. sip jaaby z poczuciem. ...Lii?// 

kpinął pod Kr-óle^cegi. xJod san wonieć wojny.

I j'd£oś tak ..turnio si złocylo- byłam aaurat 

t;ya czasie na froncie a- tea xalnet> czołówce... 
\

/nagle wyszeptała/

Ji wiedziałam o nieżyt!.
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OK

OM

/po długim milczeniu/

Jedynak ?

/uśmiecha się kiwając głową/ 

■Wychowywany był sgX83m±JS bardzo patr iutycznie. 

Ogromnie kochał ojczyznę. Dobry był z niego 

chłopak.

/spojrzała aa hodiona .Łkołaje- 

wicza i cicho się rośmiała/ 

Nagadałam. pana na śmierć. • .Pio ..■.. ... plotę.... 

Wcale nie xx zwracam, uwagi na .pański stan... 

chociaż naturalnie,wiem,że pan jest faktycznie 

zupełni e z dr owy•

/w sta je z łaski/

Proszę sobie wyobrazić,postunor:linia dzisiaj 

odwiedzić ryski cyrk. W KKgJówńz napowietrznych 

lotach-popisuje się jedna z moich bardzo dobrych 

znajomych. Wzeszła si; niedawno z mężem.

Cóż, nieszczęście.. •

/jakby w po śpiochu,wyjmuje zażeno­

wana z torby pudełko landrynek/

Wa śmierć zapomniałabym..••

/ ..-odajs mu. pudełko/ 

Pański przysmak.....
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-ji /bardso wzruszony/

óooaa. oi ,,ai» - • a-a- -' ■ -J ' u-'-; • ■•

- Tylko- Pe- 

■dla ;inie ?..... . ■ ■

OiTA Panie dokt-oxae, a któżby inny,, jeśli nie ja ?

a któżby inny ?



V- Jaj-„oąloBmsty .uwień

U j , s . .a « . !• - ■ '

- . i .„t; ... .. o : ...

.siedzi. Mdia Wsillcwna. Z sąsiedniego pokoju <3oi,..tu(.e muzyka 

i idos.y— widocznie tan li czono tel- ...izor. lią dworze ulewa, 

szaleje burze, od. morza w Leje silny wiatr.

....... o© staję; Sodion Lii o ....o^, j. j 5 ..

■ s i ę ♦ s 1 Ucha ; i sw u.

OM /zauważyła of
po 

Pan;.?! ,..już pan wrócił ? w taki deszcz !...

Jus - pan. całkiem, ale to całkiem wy zdrowiał ?

021 /znacząco/

■ ■■■;■ - Doskonal© 0 .

/szybko/

Ach. ć o.k, tak. Maturalaia •

•rr- , . . t . ' J .'_. Ł ...

.  /podaje jej kwiaty/ 1

-■ I |



ON .

ONA

£ pani...dlaczego tak samotnie ?

,'i jkśzosó pojechała na . .:oacext»..aieiitórzy 

..,pi telewizją ..a ja sobi n<,..

słucha,.: jak pada„dęszcz.. ■

/spojrzała na :niego/

. , . i ■■ - '

pewna#

ON

ONA

Dlaczego ?■

Nie wiem.

/po chwili/

Na ...orau sztorm...Okropny I Sylko co byłam

na oxs egu.£y::ej d&sna P1J•••J abia

k,.piclo.. pocnłonęl^ fale. Co pi-awda długo t-aa 

nie wytxsynałaa,po pięxwsże przeaokłaia do 

nitki,, a pa drugie obleciał ani© strach.

ON

ONA

Nic ; ,1 ” łaf )ć lu. .. .post jcowal tak 

niox:Ozs:ę cnie.

Otulę . .n-aypo uiaa ' .A :.>aa :...oje lat..;..,

/taśn..ała się /

lie paa co pox;lcdsiał penir.n u:; uy łfuacua ?

:łO.ss®. , smutno jest gdy si„. starsej ^ale jest



'ON

ONA

Ołf
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to jedyny sposób żeby długo żyć".

To żadna ssuuka długo żyć. Sztuka- to żyć 

interesująco•

do, ..a. pan ? -Ozy pan żył interesująco- przez te 

ostatnie dni ?

Niebywale. Co rano marzyłem o pani bulionach*

Uńh .Bulion- 'i ' 0,gołąbki, robi uspa Lale !

uprawiają mego rafża w zachwyt.

/po chwili milczenia/

yślę teraz coraz częściej o wyjeździć- juź

■ 'piżeśżło ptK ;xogo urlopu minęło• Zabawne ! 

odjada st id, a pan, b-pdaie tu po dawnemu.

1 Moskwie oczekuje mnie anóstwo interesujących, 

wydarzeń. i.?dzy iriiiyni zaplanowałaś remont 

mieszkania. Cłicy zmienić tup-, ty... ofc,óle 

uwielbia; ■. wszystkie remonty- wcale mnie ale

■ / p. - . i: .cz-ąp ilbo- ..teblprzest:,;wiać.. .Zmienić całe 

wnętrze pomoju ! .Ma 'ieysce stełu,postawić 

na przykład łóżko, Czyż to nie ,;asjonujpce ■ ?

/ z ożywienie^/

Cc par., wszystko poprzesb-aia.; u p..ua ?

p..ua


/WSOło/ .

Spóźniła si ;. pani I Dosłownie paz k dni te. u

.. ... ,. . 3i'..0".iu ® puttoju co i-a. i • • <> • i ,<=■.>

■ • , je .a o . ; .' -> - ■ . ’■ ■ u?

- ... . .że. .©boje z :.....ężea pracują’ w Japonii,® ..naszya.

przedstawicielstw ie handlcuya. Ja mieszkam. 

tiłtąj--a ona,zabame,awxód Japo^zykó®.. Ais

■ i, ■i ■ • . .

ha/ urlop*.. ■_ ■

X®A ■......., . Tak,tak- każdy aa .swje kłopoty. .ż-an,rzecz

, . - - ... ;t,Ć ... -

Jie pan’co '...ilo zadzjeza ?

QN ’ / ■ "■ ;-CźCętnic bj.u się JouŁeć/-iał ?

U‘X<. zysio zł ar/i ze sobą pz z ©śliczno -.stzoge. IJożą

. .... ........ as anialo - bazdzo kuzzystnie « nich, 'sygląńao !

I nie by v oka.zji ich.1nłożyć. PcJpzustu ale

.....  aiałti". jbźie lóae są nieco►. .nic,ni.■■-nie żeby

.'. ..•• • •■• ..... Jakieś ta'-., ekscentzj/czne-- jełnak, 'zaKszc....

J?zsy czo Si aiezć Je sponrbtSn bez ułożenia,.. - .

ytzaszne : Hlesłety pan tego aie .:ose pójąb.j

bp nie jest kobietą 1 a
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ON Co prawda, to prawda#

/ostrożnie/

A czy nie aogłaby pani wystąpić w nich zaraz po 

powrocie do oskwy ? 0 operetce naprzykład,albo, 

jak powiadają,w barda© dzisiaj aodnyii teatrze, 

na Taganoe ?

z powrotem 
ONA Tak czy owak przykro wozić ta., i bez

włożenia#

OM Mogłaby .'-ani zjawić się w nich, aa któryató z na-

xxxxxxkxx szych wieczorków towarzyskich ?

ONA 0 nie.nie- nie chc lałabym się wyróżniać w warun­

kach sanatoryjnych# proszę tai wierzyć,to byłoby 

nietaktem. • •

/po chwili milczenia/

S mojej strony#.niepokoi mnie również inne 

zagadnienie#

05'. ji nr ano w łc Le •

UFa Ozy pan lubi byvać w restauracjach ?
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ON Jeśli ęńodzi o żywienie si;. w stołówkach

i baxach.-n.ie bardzo mi odpowiadajązdecydouasi® 

wolę domowe jedzenie.

Lam idię,że nie dotarł db pana Istotny sous

i L ; a-.-'

czoło probi --mów wy żyw Łania, Jyfal.siii.a-

jąc r©staUratjs miałaui ;•....•. .■■.yś.ii loaal, .< -,.<£>xyi. 

■•.o żuł-. by siy. zabaw ic, po tańczy ć, wypić szampana, 

albo Jeszcze cos iimeuo zx-pbió>

OB ■ ■ ' '.lanowicLo co ?

OB.-i Zy.mjió sir na yrzyaład w sali restauiacyjnej

w nayaodaiey&zyiu -uczesaniu... albo w isEeaęJi

jak z kolekcji Biora.,..

ON Pxzyznaa si . szcz©xz©,że co oo t-eyu .ale siam.

wyj. oj opinii... w ostatnich latach ni® 

odwiedzałem sal xestauxacyjnych, z żadnej 

o.cazji I

/po namyśle/
0,właśni© małżonek .ani ■ .byłby po tak długiej 

rozłące udać si, z panią do restauracji.



Riestety,bardzo jest to wybpli.-e. ©ńociaż 

powróci w tym sarayai czasie co i Ja. iliez^iorcie 

ciekawy zbieg okulicz iaóci,prav„da ? ...;jpi •..?.. •■•'o~ 

ponbniej nawet si., oie zobaczy:^, z .czaj 

by®a ogroanie zaj „ty.

Kie uiogg się jakoś połapać... . .........

Jani...; ł.,.cz.\. jakie.;. nsrdzo osoblŁue sgosu xi 

z uiężeni ?

Cóż w tyn- dzioaoyo ? ...oniea końców aałżenst:.-o 

Jest sanio w sobie osobliwy zjawitaioK. but&o 

jo zawzzeć^jak poten trudno o nia ^jbxv.ać, 

iii/

Czypau wie-?kla .:est jóJ :a..ż ? Otóż- jest on 

znakomity ; ouzyczaya ekscontrykie-....

o cóż- v... ■_.?. ..eona, S»ye zoną ekscentrycznego 

muzyka ale byle jaka satysfakcja.

/srogo/

.£ a. .go. iiój jąź to niebywały

; ' Kiedy go po raz
t

, . .; ..
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- - 6 ■

na takicii,© JQiniatu.i-ovjyuxi łmraiOB . . ......

Jodnoczośble, rozumie pan. ? A przy tym

.)okazy-,iał sztuki. lło było istno cudo l uidouula. 

" *»» -- -

— »

rozeta..o,.ał - cle teatr. .Olać z aro ? Oponie®.

to aaiiu. kiedyś... .poizuulłaa. VJiyc teatr

i zaczęłam ułóczyć si^ za. ai:2ił5..^vł taKl 

czuły, -'obry,txoskliviv ».».di :uiał,2o :.aiŁc 

xóunlsż S4 ;>otx?>'3b'Qe aułcosy„oUlósKii- był:,-/ 

oizociaż aktoricą,rJuidcunale to „oauaŁał-" 

pzsy./ofco aliu U ;.SpÓlaó CA i.

/ u zapale/

,. ■'-5

poiuczka dopełśiału o .-razu. Jisiestza prała

a 4a kłaniał un. si'^ publiczności i zaczynałam

nasz '^yst pp

/piosenka o cyrku/

Mesdeby pozostało tylko uspomuenis. kio ,/^że 

pan sobie uy obiazić, doktor z- t.,este..; < oścu i

udzlęazńa za wszystko co ranie uczynił...



- -

azeal- pzaa

.... ,.._.Ł —. 1 - • '. '

ale cslouŁealea o na^salachstMajsz^a sezcu*

Hależy %l.«e tjlko wąpółazuć^że .. slę<

gak sadzę z sani słós# niezbyt czysto.

. . to .. .<a ladj l aioafcety ....aąż aój oduaaaa

gest sonata 2 luną :obi®tą.

Me zbzuaieci, to -ojsuił-si; ?....

O.JA Z.-._ jz^jnle - oauaLł si i gttź.

Qi >! a1 i z u o t Gafa....

OMij. u®aśa pan ?

/bez pisefconania/

?ie alea. ..ale z dxufcleę, stxuny,co . .iał

txobie ?

J..:k to...co zioblć ?
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,,-rzed kilku laty spotkał k ■ 1 ■ ■

OO’: .<•» .U - •■ '■• tj -i > • ■- '...--5

■ - > 

że u ’ ■ iego zinacznie starsza, xo pj.zwaii.;ż

; . ' . Ł ' , . : . - ■

jest ta-: powabna jak młoda.

,j ' io, • !©• ..aiii. • •nlw.» .tali cz,y 1*81 . • • •-£■£>

czarta I** Wybaczy pani ! Kie ■ ISaia już ni© wienu 
ł-. ■

Olla /x o z spd.n i q/

Bierz ood i . .pa»że j.a iCL-oii-ał. a taiłoóć jeao 

uezuslw ca sia pan v?gzuj© . -a';^

syt; nację

. .ogw I

OHA Po prostu jest pan zupełnie nie współczesny,

bacziwia ranie pan doprawdy, .co mnie miał 

cu ocii; stosunek, -corcagał i aoaliuł czule,», 

Kocha ranie jeszcze do taj caa.Ili,jestea tego 

npioct pcsKia. O cóż więc .o Jabyra mieć do 

nieco pretensją ? Uiaze.jo prżedemą nie taił, 

nie udawał, .przyszedł i pznajaił całkiear 

otwarcie,., n Less, di daniu, kochani innp'Sf.. .Omal 

się nie rozpłakał przy ty;.;.



B,Me pa o. i :Uis

Potea. nawet przez jakiś czas jeszcze występowali^- 

p; sasss.. .'.Cd powstały - ■

ponieważ musieliśmy podczas posc iiiayou. wyśtąpo?? 

. .:-dzić we troje, a to ;•; t . . «

- - - - -■

w końcu wszystko ułożyło się jaknajszczęśliwiej- 

ona. zastąpiła rmle z powodzeńiea aa areale, 

fuss^ dodać,Ce dużo włożyli. ny ?, nią racy,ero 

miała również wielkie sukcesy.. .Szkoda było 

tylko przerabiać aa aia -nój śliczny kostium. - 

ale mouiee końców nie było rady....

OM ledlp, ;Piie,nie :.obp wcale Cl® ją zastraelid...

OJSX Oo fceś paxi i Oaa jest oy.roaiaie muzykalna, 'oją

piosenką którą pan. przed ca®. 11..-. słyszał - iw..-ot 

z aezwe.i śpiewała, o oui były aat.uraln.ie, 

pewne niedociągnięcia. Zgrabna natomiast jest, 

jad :ii.-.ifa ! I Prósz,.-, sobie wyobrazić ma do ./nie 

.... ■ ■*' 

■ jest ibu oddań; ; .

zdradza.
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□Si Zd&jc si*,że patii została masje^teą w o^u-

włacaie po tej całej historii f

■ be t poddawałaś® sip od razu....pi )to- 

i swój własny nuasz.« .Sie ...........

1 a,:.oł, 1 ... .. O, . <-l ' ; . Łś - .

miesiąc Jeszcze vl stopował as. aa arenie...

. , /gc a ?

OM xoteu,potem, >uts ,. .widzi pas, só.j wystgp nie

La... Si g

gafciiaś az&sie moi przyjaciela,pxzosuoyli śnie 

go xasy. ‘la-ze-bs uzodgię si w s,,apxu, co ?

M /milczy jafcis czas wstrząśnięty/

/potem podnosi jetj go ust 

i całuje z szaouni-cletn/

OHa /jjnałtowale cofa i^Kp/

Je,di ..,L yaa ;\,3półczujo - robi pan płupio.

/po- cMili/

Go a., ■ i- . a ! u,ici >. ■ co,: joszcze: palu- 

powiedzieć,ale wyleciało mi z jłoi^y.
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OS /uioczyńcie/

Pani Lidio,proszę po trykotowe moje słowa 

poważnie- Bi-oszę i o Alegca-. ,aby zeciiciuła pani 

Udać się xms ;xaz ze aulą do jednej z tutejszych 

xestauraćj1,aąchawa^ąc naturalnie tajemnicę 

„obos moich pracowników i kuracjuszy. .iovviąc 

szczerze mam ogromną ochotę rzucić okiem na 

pani nie prezentowane dotąd kreacje.,.

WO. Penie- ^.odlanie....



- -

VI- Jej dwudziesty piewwssy dzień,

L» . .. * b©

usiane gni&zdari* ospuniałt. .jo. oda. Słychać muzykę dolatującą 

z, wewnątrz. Otwieraj... się drzwi,po stopaiaca isc.iodz. do

'. ' ... . ’ . .

w świetnych ńuaorach*

V Z':J'.... G ip,Ź'< jtlŻ <."O *

ON Już zdajo si.,że auwet bardzo późno*

0 ; , tj . u.-:J ;..n...nie a si . uśmisoiis-.

OH Bo aa szazęóoie nas tutaj nie oisział*

Udało siv !

/po ci® ii i : 11-:; ssała/

Cńu c i .= ,ź u i źle by ł o by , ź e by : t o ś ż aa a z ego 

sauoGosii. wszedł na saly.

OH Ji z e i aż aj ó o e !

£®ń ■■ - i. . . .9:;.escis są? u siłował pan. Gois^-’

czy4 xs ab- ,
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Proszę si, uspokoić,Wszyscy pańscy grzeczni

• . sobie snem. sprawiedliwyeh. 0z

pan tak drepcze w jednym miejscu. ?

OM Szuka.' swego mapu/u^za. ożXiwe,źe zupo aiałem

w restauracji.

u. ... w i . .

OM 0 istocie.

ONO Płosz., go zatem g wiożyć na :.łowę i wszystko

zaraz wróci na swoje ai^sce.

ON /nakłada kapelusz/

<3. p Ł X’ 3.0 y w

/po J.anyale/

Dlaczego my ..łaściaie stoitay ?

OMA Bo aam si., tutaj bardzo podoba.
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więc dlaczego ale usiedliśaay na tawtóy ławce ? 

yjA Bu tara. zaraz uM%dzie^»

w BO Ja /siadaj:; na łasce/

OH /zac ieraj ąc ręce/

IstWą tereaćję f

OKA Podobała si„ panu ?

Zachwycająca i Zostało"

Oda Szaapan też nie był zły*

u. r łaaak.. tSpojEsałe na życie z ino ej strono •

Był nawet iaoment,żo nusiałeui ;ieć

-no,no i

0;.:,j. ITo-no?! Świetnie powiedziane^

OM LTawet nie przy.juszczałea n.ig'..y>że jeszcze

potrafią sin bawić, 

....

zdrowie! Bardzo proszę Unie..,,ciś tafcie hasło na 
drzwiach swego gabinetu.
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01 Zdejraą*

„ ... «

- ‘ •

Ponura^ ? Pójd-.. na v?szystxo !

.',. zarządzić odst'. < . ■ --- • •*■

_jw /po cnelii milenenia/

owiało aocn;\- cała den.*

jka Ka niebie jeść pełno pniazd....

le obiera si^ na deszcz*

lliech pada. Lnie si^ tu ^szpEthe podoba*- i zcz^j

i ,.. . ! '• •
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OSA

ON

on

ON

OM

ON

Być może, 

uic ■użna» Oo b;> joińsdzoaao...

To prawda.

Pzzożyyeay.

.lozliwe, eai ziś dziwie teicz^, Ozy 

zau..ażyła pani ?

.Ii przygłąadałam si<> Było zbyfc ciasno.

. ■ L ■■ - i

czołgał sit u niolca stóp.

To t.sist- popaosuu ni© zua pan vtx:;pó-iczcsiia, ;o 

taóc,

Nieaniea...baidzo się przestraszyłem...Awiat 

js/.łem csbalosy Ulcpsił Ł~ a- .gle on-tub u maicii 

stóp. Bó .. Łe es sobie aoż?ia c. ło pomyśleć.



- 30 -

pOgsrażenie ogarnia tylko aa goszątou -pobsz.

0-4 fcfe^.cizi palii ?

/zażenowany/
-

Go prawda ale byłem od lat a ..adayri lo . 1 ,. 

/nie. sciie sif^dać zacofanym/

Zrobiliśmy tak czy owafc wielki krou riąpapórU

. Wybitni uczeni fralezdaą^ża twist powstał :

©brona ludzkiego aigariizm przed ielG«izJpc

P Po długim siedzeniu w fotelu konieczne Jest 

odprę-źeniejtwist rzeko no usuwa pewne zeszfeyw- 

aimile ciała* Milka le luicu j.uciiów,,.e

■ -/demonstrupę ruchy , tolsta../ ■-'

i a . c i s -.ii i la, 0 zp <.. ax t o z :t esz

'■ .Fraktyczui 1 , ■ e

• . ■ -• stel ■ - .

— - t;

/pr zys ŁucxiuJ e sl v auzyce/

0,v . . , ani 0. -Opad cze ;

-«
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nie
0o do tego absolutnie si..) z panesa zgadzała -

szejk pra aa e czło®lekowi indy,. idualnosć.

/wsłućauje si... w muzyką i jakby 

parafrazując szejk dodaj© \, własnej 

ekscanti-y c zno ś£ 1/

Czu. p si . lekko i px.zy j.dr>ie.., ,>yxażah w tańcu

o. a : siebie,• ...alboisł. nie

,,,. • ,...

Łpronizuj ..

/kończy taniec lówuocześnie z oit.iestip/ 

ho, j ak ■'

E . ... , J. .- ■ •. ... t.'.., ;> sa fco sI

Po prostu jest ;.... .. . tą, Giio ...,

;,pobraża... g>M© ^aaiLi.nieżdarp msiał pan być

w młodości ,

Tak pani przypuszcza ? a czy pani wie,że w czasach.

. :...u';ssci tańczyłem do upadłego,imago i ■ Ł .'.om _oso

Go pravida, na znak piotagiu przeciwko feyii ^szystkla 

deprawującym shimmy i charlestona..-..

dńk to - ..iąc san ?>e ;dy nic tańczył pan sńi ,g ?



ON fańczyłem., Charlestona także, co tni wcale nie

pxswuiiuudiiixc później je potępiać w najbardziej 

gwa.ł towny sposob.

INA Nie,nic uwerzę nigdy,żeby pan mógł tańczyć

Charlestona» fen taniec wymaga naturalnego

nózi j a; ,f caeni,radości życia I

On /uparcie/

Pow iadaru pani, że tańc żył o.a.

Olhi. x'4.0ij2^ uuo ■ u'dmc l

Oh Gdzie ?

‘Tutaj !

•J.Li hieuy ?

Hatnchninst !

u.w Udo® o dni g i

ONA No to już !



OK

:lvc. tuk, , .naj;>ierv; tak, ... .nia,nie ta,

Zcu- a z ,»•, 
...... ' ' ■ i ~ ■ 

/ z ■■ 1 e c y' i o w an i q /

Kia

*

■
Kie aau akoapauiaatentu.

Oti.fi, się nio ,axteió,3£xaz go pan balsie

m lał,

/ ’ ■ /nuci star4 relotii^ charlestona,

rybi jaj:, c takt klaskani-a « dłonie/

■ ko- vV fi 1

Z ' '
QH /niape^nle wykonuje ..ax u ruchów

słabo pxgypaainajłcyca caarles feona, 

raazej leiaainkę/

4?opxos3< o głośniejszy asoau .a. . t, . t , 1

OKA Za nic w swiecie l

Sa nic v» śmiecie*

OH Głośniej !



ONA

ON

ON

.. .

ON

ONa

ON

0

j ■

ZaMorą nas aa milicją l

i i

;ytonuje już z większą pewnością 

jakieś skomplikowane pas i

N>#jak ?

: >1 : . . o »ai - nie 28 ir o i

/pxzestaje fca^zy ć/

Zxos al iłe. .óhailestonu tańcsy sl c we cisowe.

/poćtejizliwie/

Co pan ciice pizcz-to powiedzieć ?

: £ =

Czj?- nie uważa pa». c'zaseatźę. vu ^owiaua wziąć 

udział ?

•■ '

. Is ■ . i . j..

i ». 1



u/ja cwi I sześć !

OBuJ . dureko i:. Jeszcze

do goskonałości,ale po Jakieś czasie 

tańcz.. coraz lepiej /

a u l isi pani •... ca^czy -.y !

O/..,, aie ca uii rzuca tak suwsiycie iwga.il na

śi . I : ...... ? 1 . . . i

proszp 0 elegancji. Dosyć.. .wystarczy T

,•■ pr z es t aj e t a.ńc zy ć/

, > ..

01M w pewnys sensie.

■

/fcr luafu.Jąco/

tczylea Jednak charlestona !

-' - ■ \ - . , - ■ .. - . - - I
noś.tiwe, Ale bardzo dawno.

■ - . - • /........... .. . . -

ci,ule o_,ólny zarys...

iwga.il


ÓIO. * .Panie doktorze , prawie już panu aMei-zy&am.

03 /agresywnie.s błysnien w oku,/

Ja i bnimny tańcz,, łe - I

OJlA Może 25aa uKaj...kloca an pani,ta o swoia.

sezcu#

U „I Piloszg nucić melodię I

i ... ■ bafcŁ elf. /. , .

0.3 uaJaych. półeraliUó..-- jak tańczyć, Uo tańcs‘/ć !

OBOdk- /taiics •• siiinaiy jiiucąs sobie su. i

melos|it. Ten Kaaiec oĄyba wychodzi 

im lepiej/

OH /taaasąc/

J?x q s z...— e o 11 af 1 v i sil i. ,;y....

cm :; ..zb,yt yau podryguje, opokojaiej I

OH .■ . . ■ hpgi--,ć.
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ODA Ufie za bardzo. Cała sztuka,żeby podrygiwać

CylAU Gro Gil V*

1 tiofeh^ 

/tańczą pi; arie dobrze/

ONA Dosyć !

/zatrzymują si*/

Nie przypuszczałam iiic;uy,że z pana taki zuch !

OK I z pani toż,

u-k Niemnieo ;a-winniśmy st-auo^czo odpocząć.

j.N Całkieai scnsov/iiy pooiybł.

OćjJiO /z satysfakcją siadają wygodni©

na ławce/

OłU OtBoże- ;jak cudownie s

ON Ilia ‘aoże być Lepiej.

OKA Wspaniało-urocze jest życie 1
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On /spojrzał na o •...../

Pani jest niebezpieczna*

Om Ale nie dla pana Zapomniał panu już, ...e jest

wrogie® kobiet ?

/ z żaren/ 

^ •

caociaż u części porównać ...nie :ta tekioń.. 

Ulotniły się i

Om lakjnajprai^dopodobniej ulotniły się. ••nężcs..

rMnleż.. .Ictóiycn aożnaba poróv;nać. .. ulotnili 

się !

UIT Przerażająca !

OKA Me dla nas tu nie aia snaczonia, Pani ot asy jak

Uacfiuao

0> Tak. I to n.a:a wy star.



ONA /nagle/

Sądzi ^aa ?

ON /san i ep o k o j o W /

A pani ?

ONA «ja l • • •. tak

O %<3zę

ON /ostrożnie/

U @4 * • ą

ONA któr zySą jedna*’

„□si; straszna® .. • .Ale

utrzyau.jp ,żo

to doprawdy nic

strasznego.

ON Śmiechu warte

/nagle/

Chociaż,nieraz...robi sit tak jakoś smutno...

ONA /po nawy śle/

Może le tylko trochę

utrzyau.jp


90 -

017 Co ni co,

OKA Obrobią;.

O® Sak4 aałą odrobinę.

On rak aiowielo.... fcrocii,..... tylno troszkę....



VII- Jeę .ćtoudsiesty dsteń* , ■ . . ’

• • • • .w .. . . - “ *», ' ' ’ ' ' * .
; Llą ...... .. a ?. . ..

acl©:miać< 

z ■

i Lidia ... silie®aa. 

... । z «

' « -a?.; 1 v ■■ te-’ 

•jadałaę i' nocy ni© ma,żeby się aat-iay. ać,

Tał,to co..-, noaego as ayn życiu, Ja pżayktad 

o p;... ii>..■'.; Ł,

Ge.'. jyigtko^o był piękny,

Gil Meżiiws, Ale teL^daje si^yaie- z- tego

a .. -

wskazuj?Ge lecę a.apx-zód, Onegćlaj a nocy 

fcańcayłGia piloci zesfcaiuaeyę cxiąxlestona.- I 

. 7? 'G ’ ’ ‘

01U Oasfcet- -było na co popafcrźc-ć.



- 92 -

ON

ON

ONA

ÓNA

O'i

Na saąo wspomnienie naszych wybryków przejmuje 

(Mil. & ĆlrOoZ^Z.

Całkiem było sympatycznie. Wcale się tego po 

panu ale spodziewałam.

A gdyby tak zobaczył, któryś z moich lekarzy ?

Go z patia za szef,jeśli się pan boi odpowie­

dzialności ?

/zamilkła/

A propos ,dlaczego nie było pana cały 

dzień ?

Jeżdziełem do miasteczka, Operowałem. w klinice®

Naprawdę..lan jeszcze praktykuje ? . i_
* , i

Waste;,, chirurgiem...muszę być w formie, 

ł naszysi zaaowzie brak praktyki- to śmierć, 

ri. Ci,-. j„ x U-i ^-j mO Q CiIaJjcaji

/uśuiechn4-ł się /

Wszystko się może zdarzyć. . ■; \
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OWa Wszystko ?

ON A fctoż to zaręczy ?!

wA.;.l /po chwili/

S traszne I

BN Napewno.

/zbliżyli się do małego ćnentaizyka^ołożonego nad samyia 

brzegom A'. szosa skr .-ca w stronę wysokich

sosen,, -armurowe czworokątne nagrobki z iaionani poległych. 

Nad nlcal płaskorzeźba- trzy helisy żołnierskie wyryte 

w piaskowcu /

ONA  Wspólna mogiła,•.Byłam już tutaj...

ON Nie będziemy się zatrzy^waó.

OAa Blaczcgo ?

uN Nie brzaba.

ONA Dziwsue miejsce wybrano na groby, lad samym

iao r zeta



.*• yĄ —

011 a 44-ty . xoku tocz; łv się fcu ciężkie walki,

-ió., bxon,ił-się ZŁicieale.--donieśliśmy. : 

oglbmae- straty, ■ . ■■■■-■<........

... ,/żnó« zamilkł/

b .. >  .. ... . ..

,-. • ■ ■

• •' Pan-tu wałczył ? .....

Jie.

OBA ba saiao wspo^aaieale aż stsacli. obalała.

03 tlależ^< Jaduak paisięfeaćs

^rśli paYjże ąiaow wszystko...®o^łoby się 

powtórzyt 

. .

OOd /popatizyła as. niego z uzuanies/

t,....

/ni-.- odraza/

Się.•.

/siada aa iawecace /
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OjJ .1'4 O GOŚ. • * • •

/siada obok niej/

G. ;.... no ęta pan~obi@całaii opowiedzieć diaoego

przestała•■ kochać teatr. dbało si ... to po 

ćwierci Pietra.•

/uŚKiccha się/ 

...o a nv,ie, przeżywałam coś dziwnego...

z .

auie waty■";•. .o x:; ny wstj ■.. .Ludzka . ..ieró* 

aiesa .... vscibył,; al.a , < a ? gfbyt poasAe,

ś .-,1 juc. .. ,Tu feo-uca.,. i-a si7 sztuka. • • ° ;•!!©

JUGiłaa ai^o fceatx« 

/znóvi zamilkła /

W cyrku panowała wesołość, wszyscy się

..oaób śM.aXitbawili.był ratunek*,,, 

fcuca.0 ~ Lubi* 3.. LGCm, i.ubi x. ..S0i..ś-H5esoł0 óć., 

widocznie aa-., słaby G.j.azaktsr. JŁc na uo

- ■ '■ • 

/po crawili milczenia/ 

Dlaczogo siy pan uśmiecha ?

ON Przypoininam sobie mosuent ,gdy zohacśzyłen

panią po raz pierwszy. Onal wie parksnąłes; 

wtedy świochem. łfie-n.ie,,;caie nie wydała si



01TA

Oli

Oli .fi.

OH

OBA

Oli

pani śmieszna....popsostu poazułe:£ 

nagła bajdzo wesoły.

Doprawdy nie wieafczy jowim-aii si.,. z 

cieszyć ?

/ ule odrazu./

Bani ’W , .1.Ba.. .pojuii-z; ?

W ....

/U aa iecha si /

.,... < ■ •' » >

/beziadnie/

Aja się cio pani sss przyzwyczaiłen.

/zestoczoaa,nie i/D.razuje cc. 

sobie/

O zwyczai się pan.

Zapewne#

/r oz z Ł o M ił a & i /

tsg©

50 po

Cieszy to pana ?
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ON

ONA

ON

ONA

ON

ONA

ON

i’,toVv c szczer ze ■*’ suiuc i. • Gh.oci.aZp to głupie p 

nieprawda^ ?

Dlaczego głupie ?

Koniec końców przyzwyczaiłem się już do

Sa>10 G£1Q3CŁ. • •

/uńsiecha się/

Niech się pan nie g lewa,że pytam....ale nie 

mogę zxoz wleć, dlaczego opuściła pana, żona ? 

Gd zaszło T.iędsy wami ?

/niezbyt głośno/

Wojna. Poszła walczyć. I już nie kłóciła, 

/uśmiecha się/

a'o w szystko •

/c i che/

Niech ,?an nic nie :nóisi. Bozu&iesu

/nic od ‘razu/

Była sauitaiiuszk^.-Walczyliśmy na różnych 

f . outach i aiespotkalŁśray si c. od czterdziestego

pierwszego rofcu..Dwukrotnie była ranna



—• 9® “■

i dwukrotnie powracała na front...W czterdzies- 

fcmy cW&rtyai zginęła. Gałę trzy lata żyła beze 

rani®.

/zamyślił się/

Toże si, zuleniła ? Ile wie . Ale zapomnieć o nie 

nie aogr.

/po chwili milczenia/

B> powrocie do Leningradu,zdawało mi się wciąż, 

że ona żyye,idąc ulice my ulał, er., że czeta na 

mnie w domu. Córeczka skończyła otedy sześć 

la. U • O • • •

ONA Dlaczego pan porzucił .Leningrad ? Przecież

to pańskie miasto...Kochał Je pan ?

Uw Koch.-' rec.«

ONA Jakżo wiać pan. mógł porzucić ?

*

□& 'Jak wypaało.

Trzeba było później wrócić.
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ON

ONA

ON

/prawie impertynencso/

Już nie niecna było.

/ci cho/

Pan był bardzo szczęśliwy ?...

/dotknęła jego ręki/

Bardzo

ONa a ja nie .Aeiii- czy byłam kiedykolwiek szczęśliwa?

..owszes.t.'byŁam wesołe-pan-.iftćAi. i ogóle gs

w pełni szczęśliwych ludzi nie aa na. świście...

albo ich bardzo tr udno spotkać....Choć i aż..

/'ożywia się/

pewnego razu chyb.-; zi.iziuia?i szczęśliwą parę,, 

spotaaław icn na azbacic.. póznya uieczoiGEi® 

Szli sobie- . r-inu" byli c-ooęe tę...b starzy....

On troskliwie podtrzymywał ją pod ramię..

1 bardzo się z ozagos. śhiaii* 

/po aeunyśle/

N ie spotkałam szezęśliwszyćh ludzi.

ON Zazdrościła Ła pani ?
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OIU /cicbo/

-

01

OM

/uóaieetoa sią zachwycona/

...o2.li podtrzymują siebie wzajsnie..I byli 

nap x aSi d v weseli.

Pozwali panitI»Łdio... .Wierność jest dowodem 

charakteru

oma ■iośe i tak ?

/zamyśliła ci j//spojrzuła na niegf ; 

rozejrzała się dookoła/

Ja tu egęsta przycnodzę...Boa nie v;ie. :. 

dlaczego, lutaj ijśli się o nieb, wszj^sfcicicli 

jakoś tak-.. .więcej* I człowieka przejrauje

wiol d ból

/po dobodz i do nagi obkć», czy t a/

-''Sieiżant Aleksander ^kiwow.uiudził się

w 1924 roku - z,, iuą 1 2ę> pasa biernika 44 ioku!w

'. ile*

. ...
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ON

ONA

ON

ONA

ON

ONA

/czyta/

X U-£ UC Z 1.1 L '.v A i 1111 Ci- Gt.iŁ0H0V« Łi. , S 'Atix v y '£ i. Lii.j Z i£Łi , 

■■.■<•;• ■ ;• )■■'• ■■■ 1922 xo-'H, zginęła 25 paźdniernika 

44 roku”. lała wtedy dwadzieścia dwa lata, 

ta Nina...Byłaby dziś już niemłoda...

/podnosi butelekite,wącha/ 

jeszcze świeże...Położył ktoś dzisiaj rano.

/aiazbyt głośuo/

Proszę,niec^ pani nie rusza

/jakby oburzona.nagle patrzy iiważ

nie ca niego,nie tra odwagi zap tac/

/długo nie odpoMada,pateia kiwa

lekko głową twierdząco/

O Boźc....wiech ai pan wybaczy...

/uśmiecha się /

Co a pani wybaczyć.,...

A© żar towałaa....

ON To nic.
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OHA /nagle zroz miała wszystko /

Więc bo był jo<.8Ódtże pan tutaa pozostał.

,ięc 60 dlatego...

01 Zxobiło si-e cleauo. Oliodlrny.

/bez słowa szybko ucieka /
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VIII- Jej dwudziesty szósty dzień,

Druga połowa dnia, 'ży drobny , 2a branr. sanatorium.

przy żelaznym ye.rl.erealu sieć i na walizce . l.-.ia Jasilicmna.

la na sobie prosty podróżny kostiuu i sliustap aa głewie

Obok stoi druga MM? oraz to^ba palna jabłek

OH Desze a ..';■£ zes tał padać

ONA Czyżby ?

ON Jak pani ale wstyd ?

OM /c icho/

Wstyd ?

Oli Jszqczie paaip szukałea

ONA

ON Gdzie pani była ? ,?xzez te ostatnie dwa dal,

cośay si nie uidzieli

O

OM 3. ; i 1 . 3 .'3.



- 104 -

ON Nieprawda J Pani się chowała przede sną !

0xU Ole chlałam się. tła przeznaczyć

ostatnie dnie na wycieczki, 

/złapała oddech/

ON Co pani robi ?...Ukrywa si pani przede

mną,.. .siedzi tu. na walizce I z torbą

pełną jabłek....

J.h. Czekam aa taksówieą. ... óyjeżdżam. A mój

.„.ąż •.. uw i el b i a j abł ka»

01 Pani pociąg odchodzi dopiero wi^asorem,

a teraz początek dnia.

•JdA /próbuje zachować obojętną niezależ­

no ść/

Przyszła mi cnota połasić trochę...

wstąpić do mojej ulubionej kawiarenki na 

pożegnanie,gdzie zawsze jest doskonała

' ' s :
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ON Postanowiła pani wstąoić na pożegnanie do

kawiarni, ale żeby się ze siną pożegnać - 

na to już nie ma pani czasu ? korzystając 

z tego,że miałom ope ację w mieście 

tego ranka,chclała pani potajemnie 

opuścić sanatorium.

ONA /'niewinnie/

Dlaczego potajemnie ? Broń Boże.... 

$y spałam się....uścisnęłam wszystkim 

dłonie,poż©gnałain się...

OM A dlaczego nie raczyła /ani wstąpić do

mnie,żeby się pożegnać ?

OMA Nie wiem. Dla m ie sanie, większość z moich

poczynań jest absolutnie niezrozumiała. 

/pauza/

Tak czy owak,dzisiaj kończy się mój 

pobyt w sanatorium.

ON Pani wspominała,że ma jeszcze wolnych

dziosi/ć dni. Cyrk zaczyna sezon dopiero 

1-go września...Mógłbym bez kłopotu 

przedłużyć pani kurację o tydzień.
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Oli A Po co ?

OM /plącze się/

Koniec końców, pani jeszcze należycie 

nie wypoczęła,nie nabrała sił...Przy 

pani niedomogach....

OBA / z poczuciem triu d*u/

Z&póź..';o I Wyspałam się, ucałowałam siostrę 

woltę,moje łóżko już zajęte,walizki 

s akowane,lada moment zajadzie taksówka.

OM Do licha, co panią tak gna do tej Moskwy ?

OMA oaknajszybcie muszę wracać. W tych dniach

będzie w stolicy mój mąż....cheiał 

bardzo,żebyśmy się spotkali,marzył o tytoe

0I< Wie marzył,

OBA Mówię panu,że marzył.

OM Kłamie ani.



ONA /nagle zgasła/

Noże nawet kłamię !

/ z goryczą/

Ale co mam robić ?

ON Co robić ?

ONA Tak,tak - to wygląda wszystko katasti-ofal-

nie źle,

OiJX Katastrofalnie ?

ONA Oczywiście I Brzy raojej dużej walizce

popsuł mi si suwak i teraz wyłążą z niej

0X110x1^/ ♦ «• ® »

ON Naturalnie,wielki kłopot,..Ale do naprawie­

nia w każdym, razie,.,.

OMA IŁdocznio zbyt się denerwowałam przy

pakówaniu...nie należało...manipulować 

przy walizce z takim pośpiecłieai 

/klasnęła w dłonie/

Kam straszliwego dziś pecha •
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ON /mroczni©/

Ja też. Otrzymałem. list o8 córki....Pani

wie,jak bardzo jej oczekiwałem....

ONA No i co ?

ON

ONA

Oli

ona

ON

Nie przyjedzie.

Stało się cos ?

Nie...Prawdę :ió Łąc- drobiazg.

/delikatnie dotknęła Jego ręki, 

pytając prawie szeptem/

Co się stało ?

Widzi pani.. .wspominałem^© moja córka 

przebywa z mężem w Japonii. Co roku 

spędzała urlop ze mną.,.w zeszłym roku 

nie mogła przyjechać, .Ulałem wielkie 

nadzieje na to lato ,i,...znów niewypał.

do bamarkandy. Okazuje się- 

tam nie był...N©t w drodze powrotnej-

Pskwa,sprawy służbowe.. ..wę.tpi$,żeby tu

zdążyła.••♦
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/po chwili milczenia/

gzykro naturalnie... już sif nastawiłem. 

Zaopatrzy łe;.. się w doskonałe trunki,

■. oze....Ale obiecuje,że na przyszły 

rok lat-er-i,napewno....

/milknie zdenezwomany/

ONA /cicho/

Co za świństw© I

ON Co proszę ?

jH'a Me,nie. Ja do siebie.

/długie iailczenie/

jże i tak.

OJ..:,. Co pan powiedział ?

ON /uśmiechnął si /

Kie, 00. też do siebie...

ONA Podjechała taksówka.

uN Tak,podjechała.
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OhA k- trzy ał się na postoją. .1 ? ; ot_ tu

zajechała.

/coĄa/ 

mieca pani zaczeka !....

GITA Co się stało ?

02" /mówi szybko/

Chciałeu powiedzieć.. .l^zyszła mi co głowy 

p e® na ay ś 1... ..?o k ó j iao j e j cór fe i stoi

■ -■ ■... i Bil.. , . : z. a. f :

■ffi.oa?u.by « niai ź powodzeniem spędzić

ten ty dz i eń... Ob i ec u.j ę nie ab s o r bo w ać

' ’ ? . • Cj .. 1,

wcale nie ponazywać u.a ocz: o. .Cnociaś, 

dlaczego właściwie nie soglibyśay z^eść 

razem obiad czy /pić herbatę ?..»•

- - y li.!-} j. . .niech

mi pan wierzy— ale ta abslotai® niemożliwe.
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ON

ONA

ON

ONA

Dlaczego ?

Niemnie...nigdy !

/biegnie na postój taksówek/

■J- d© 3@| waliaek*

patrzy za nią /

............ '. . .... I
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IX- Jej trzydziesty trzeci dzień#

willi u i-.ódiona Łkołajewiczs, atół nakryty odświętnie, 

Lidia .tasiliewna i Ko di on dikełajewlcz snują się po 

pokoju,wciąż jeszcze nie zasiadają do stołu, niedługo 

zapadnie wieczór, chociaż słońce jeszcze nie zaszło. Jasne 

niebo,ciepły,pogodny dzień przy końcu sierpnia,

□ KI hanie dodiunie ! Fanie ...odionie ! Pan

czegoś szuka ?

01 Przez ten tydzień zdążyła pani tutaj

dosyć sprytnie wszystko poprzestawiać, 

Pokój przykra. aiewąt,-liwie przyjemniejszy 

wygląd,jednak muszę powied ieć- że 

jeszcze czu. .. si5 w nim nieco- zagubiony,., 

na przykład nie potrafię oshuslg w żaden 

sposób odnaleźć kilku swoich kosz l,do 

: >rych. jesteia bardzo przyzwyczajony,

□ SA liech się pan. nie gniewa,ale wyprałaui je

wczoraj i schowałam do Białej szafki.

To wielki błąd, $Uaje koszule pióry sar, 

To rai . do da je pe-^nasci siebie a w pewnej 

mierze i wigoru.
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OTTA Natomiast nie zauważyłam,żeby przyszywanie

guzików do marynarek było pańskim hobby.

ON 'Tu inna sprawa. Odkładam to zawsze aa

później. Zresztą w ostać nich dniach 

wszystkie pourywane guziki w niewytłuma­

czalny sposób przyW-ywały się same.

ONA Muszę się przyznać,że od wielu lat stale

przyszywam guziki do najrozmaitszych 

marynarek.

ON Mogę być tylko dumny z tego,że moja

marynarka'trafiła w tak liczne i znakomite 

towarzystwo.

OM SsaKfcsx3t»tet»xz.® Szanowny panie doktorze,

starczy żeby sio pan rozzłościł, a traci 

pan natychmiast cały swój urok.

ON Nie podoba mi się wiele rzeczy.

uM Co mianowicie ?



-

OH Sam chwiałbym wiedzieć. ,

/ąpojrzaa. na zegarek/

No alof pora na kolację • Do dzieła I

OM ’ Najwyższa pora.

ON Proszę mi pozwolić wygłosić toast .

ONA Zmieniam siŁ w słuch.

C® /podnosząc kielich/

Dziękuję pani,pani Lidio !

OB I to już wszystko ?

ON Wzyrzukła pani słuchać uważnie.. .Powtarzam

to as ’/»

/ z £jrsejyciera/ 

Dziękuję z aałego serca,pani Lidko I

OM Tyia razem lepiej wypad!o.

ON Byłem zawsze zwulennikiein krótkich toastów.
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ONA Słusznie, wiednbrze kiedy się gładzi 

pisy pełnych kieliszkach.

Oli Jesteśny co do tego zgodni, Nadzwyczajne !

OBOJE /^zabierają się <?o ęadzenlag

ONA ■taszę przyznać,kupił .aa znafcoafcty ser

O wiele lepszy od tego,który przyniosłam

przedwczoraj.

OH Z gd wytrzasnęła gani znakomity pasz es to?, . P 

loja dzisiejsza nie umywa się nawet w 

smaku do tamteę•

OBA

ON

1-tzasada. Pan nafconuast zdobyć* dziś

. .Lego węgorza. Cieszę siv lóws. /. ;5

'-■ '

krawat,

ZiUbi^. si,. teraz ogrominie ; odny. a równo

trzydzieści lat.
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OKA Wspaniały krawat.

ON

ONA

/nalewa do kieliszków wina/

Za co teraz pijamy ?

Ja powied Lałem już wszystko c© myślę

Kolej na panią«

/podnosi kielich/

Za sierpień, Więc w jakiejś mierze również 

i za pana. Przecież pan. również zjawił 

się w sierpnia. Kazein z deszczem,wschodem.

słońca,kawiarnią na rogu i starą Bygą.

ńra-tuj ł ten sierpień jako podsumowanie...

wszystkiego. Za sierpień !

ZpLj? /

ON

/niezbyt głośno”

Jest pan rozczarowany ?

/zupełnie cicho /

Dlaczego !?

ONA Okazałam się gadułą
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■ y - Pani ofcazaŚa się-, cudet

qP y O ti i e • • ♦ • o t op•

/po cWili/

A właściwie...dlaczego ?!

• • • *

cii Mic nie wie i.

Qvy. /po clmili milczenia/

GGGG GGGL I S, t- V , . . fc 0 , S tÓX 0 ZOStaW.Łł

pan taa9

: rano. Tsgp nie 

zuiieni nic.

OPP I sa to też panu

OH /po canili ailcsenla/

Po piofcop był tydMet.
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OMA

ON

ONA

ON 

m

ON

ONA

ON

ONA

OBOJO

ONA

Pi pkny •

./.czego się pani uśmiecha t

Obliczyłam ile mamy razem lat<

To rzeczy iście zabawne*

No,.ale czas najwyższy wyjeżdżać* 

/patrzy na zegarek/

Spóźnia si e. taksówka ?

Jaszcze nie*

Przyjadzie aapewuo*

Naturalnie,

/napę Ł nla k i e i i c/xy /

Ostatni«.,. Za wy jazd !

AJ^pili.wataj^/

!
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Tak • To w s zy s t ko ♦ON

ONA

ON

ONA

ON

ONA

ON

ONA

ON

Tak się boję.

Czego ?

/wskazuje na walizki/

Mój niesaozęany suwak,

Zr eper w ał e® go •

Ach , to cudow ni e•

/zapalając si,/

Wsiądę do poci ..gu- i po wszystkim I

Basdzo lubię podróżować,

/wpadając w jej uon/

Bardzo je4 przyjemnie podróżować,

Czujesz się-wolno. ..Jedziesz sobie dokąd

zechcesz

Wspaniale l



/^liczenie/
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ON Dziękuję.

Oa tezpanu cizięKUję, Wszystko było takie 

zabawne,

ON /również w pośpiechu/

Może się jeszcze zobaczymy,

ONA /odruchowo /

Zobaczymy się, naturalnie.

ON wszystkiego co najlepsze. Do widzenia,pani

Bido •

OM /krzyknęła szczerze przerażona/

Po co pan podniósł walizki !? Może panu 

Zaszkodź ó !

:i,.. - ie.

/wychodzi z wlizkaaii/

QJU /szybko po<ichodzi do nocnego stolika,

wyjmuje z szufladki ramkę i wstawia 
w nią stojącą na stole fotografię 

■ 
kobiety/
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017 /wraca do pokoju/

Gotowe. . 'ożna Jechać.

ONA iaa Jedn pa ję....Bardzo lubi,, robić

ramki do fotografii..Obdarowuję nimi 

swoich, przyjaciół- dla pana też zrobiłam. 

Ta fotografia stała tak Jakoś...kurzy się • 

Tynib&rdzieJ ,źe to zdjęcie. Jeszcze raz 

dziękuję...Nie. nie,prósz y mnie nie 

odprowadzać.

/wy jiega/

. ikołajemiez zostaje sam a . > patrzy aa

fotograf!,. Potem podchodzi do okaa,wyjarzał na ulicę, 

wraca do stołu,nalewa do kielicha wina,przygląda mu się, 

ale nie pije. Bez celu sauje się po pakoju,rózgi 4da się 

dokoła,nagle biegnie szybko do drzwi,zatrzymuje się, 

przyciska rękami serce i uśmiechając się wraca do fotela. 

Powoli zanurza się w nim. i zamyka oczy. Wydaje si,_,że 

zasiadł w tym fotelu— na zawsze. Słychać cieli,, muzykę- to 

piosenka Lidii ćasiliewny o cyrku, uzyka staje się coraz 

tyszymy jej głos. Cicho.ale bardzo wyraź­

nie dolatują nas słowa pieśni. Rodion nikołajewicz 1.• . 

się siedząc w fotelu/

/piosenka/
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/otwierają się bezszelestnie drzwi. la progu ukazuje się 

Lidia dasiliewaa, Powoli stawia walizki aa podłogę/

OM /podnosi sic z fotela,patrzy na nią/

/muzyka oddala się,milknie ,zalega cisza/

OMA Me mogłem.. • • zwolniłam taksówkę...

01 /cicho/

Dziękuję.,,.

ONA Nie wiem co mam posiedzieć,..

ul Nie mów nic,Lidko,

/po chwili milczenia.,uśmiechnął się/

ONA . Ja chyba przez całe życie szłam do

ciebie.

K U sł ! . 1 .. A •


